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l i s t t  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracji „Ozasa*. 
l is t s ’ reklamacyjne niezapieczętowane nie clegąją frankowania, 
l i s t t  niefrankowane nieprzyjmoją się,
RgKOPiSMA nadsyłane Bedakcyi nie zwrańąją się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z dniem 1 kw ietn ia 1863  r .  rozpoczyna  

się now y kwartał. P rzedpłata na C Z ć lS  
na m iesiące K w ieoień, Maj i C zerwiec
w ynosi:

w Krakowie: pocztą:
kwartalnie.........................złr. 5  złr. O
półrocznie.........................  lO  „ A *
ro c z n ie ............................. „ 30 „ 34

Uprasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n adsy łan ie p ieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

i&rakśw 18 marca.
W dniu 6 lutego minister B illault o d sy ła ł 

P olaków  w  imieniu Francyi i jej rządu do 
w spaniałom yślności i liberalizm u cesarza R o­
syjskiego. K ilka tygodni upłynęło  od tego  
ośw iad czen ia  na zgrom adzeniu praw odaw - 
czem  francuskiem  ; zm ieniły się rzeczy  i w e  
Francyi i w  P o lsce , a teraz gdy w yglądam y  
ponow nego ośw iad czen ia  tegoż ministra w  se­
nacie, m ożem y rozw a ży ć , ja k i postęp uczyni­
ła  spraw a polska  w e Francyi. Już dziś nie 
m ożna w  imieniu Francyi o d sy łać  P o lak ów  do 
Cara, bo Francya nie p odziela  tych rad rządu, 
ona co w  p etycyacb , ad resa ch , sk ładkach, 
m an ifestacyach , choć pod rządem tak naw et 
na nie drażliwym  jak jest rząd napoleoński, 
d a ła  poznać praw dziw e sw e uczucia dla 
P olsk i. A leż i stanow isko rządu francuskie­
go znacznie się od tych kilku tygodni zm ie­
n iło . G abinet tuilleryjski działać p o czą ł to 
w  L ondynie, to w  W iedniu w interesie P o l­
ski, i lubo jeszcze n iew ypow iedział osta­
tniego s ło w a  sw ego  w  tej sprawie, lecz nie 
zb yw a jej prostą od p raw ą, jak  to uczynił 
6go lutego. Nie w chodzim y, jakie b y ły  p o­
budki tej zmiany: czy w p ływ  opinii publi­
cznej coraz silniej odzyw ającej się w całej 
E u rop ie , czy  konw eneya prusko-rosyjska, 
czy  inieyaty w a, jak mniemano A nglii, a jak  
teraz L ’Europe donosi, A u stry i, czy w resz­
cie n ieprzew idyw any przez gabinet francu­
ski w zrost pow stania p o lsk ieg o , czy  też 
w szystk ie te razem w zięte pobudki,—  dość, 
że  dziś F rancya już nie chce a jej rząd 
nie m oże zbyw ać spraw y polskiej obojętnem i 
radami i bezzow ocnem i zapew nieniam i sym- 
patyi.

P o w ie  kto atoli, że co k o lw iek  dotychczas 
zrob ion o , to jeszcze nie w y sz ło  po za  za­
kres not mniej w ięcej nader oględnych, i że 
notami nie zbaw i się Polski. Owszem, w ielu  
m oże zechce upatrywać w  tem ciągłem  pod­
noszeniu dyplom atyczuych starań, n iebez­
p ieczeństw o zbytecznego polegania na p o­
średnictw ie gabinetów , co  już nie jeden raz 
na z łe  w y sz ło  P o lsc e , usypiając jej w e ­
wnętrzną d ziałalność i zaufanie w e w łasn e  
siły . W szakże z jednej strony w iem y to d o­
brze, że nie odrazu K raków  zbudowany, że

jak potrzeba b y ło  pew nego czasu od ośw iad ­
czenia p. B illaulta w  d. 6 b. m. do pier­
w szych o P o lsk ę  upom nień się i do posta­
w ienia sprawy polskiej jako kw estyi euro­
pejsk iej, tak i dziś nie odrazu n egocyacye  
m ogą przejść w szystkie fazy i przerodzić 
się w  interw encyę skuteczną. Z drugiej zaś  
strony działanie dyplom atyczne nie tylko nie 
m oże w strzym yw ać u siłow ań  kraju , lecz  
ow szem  znaczenie i pom yślność tych u s iło ­
wań w ielk i w yw ierać będą zaw sze w p ływ  
na n eg o cy a cy e  i na dalsze kroki rządów  
przychylnych.

Jak w  życiu  prywatnem , tak rów nież i 
w życiu  publicznem nie m asz absolutnych  
zasad, chyba w  zakresie um iejętności lub 
w doktrynie, która usiłuje umiejętność n ie ­
wolniczo zastósow ać do praktyki. W szystko  
się dzieje drogą tranzakcyi, n ie zaś n iena­
ruszalnie obstając przy wytkniętych z góry 
praw idłach. N ie m ożemy też dla tego zgo­
dzić z p. Em ilem  Girardin, który w  osta­
tnim poniedziałkow ym  num erze sw ojego  
dziennika La Presse powiada: aut a u t; albo  
zrobić w szystko albo nic. Z jego  bow iem  
rozum owania w ypływ a to: poniew aż w szy ­
stkiego nie m ożna zrobić, bo liczne temu  
stoją na drodze zaw ady, w ięc lepiej nic nie 
robić i zostaw ić P o lskę jej losow i, tak jak  
ch cia ł p. Billault w dniu 6 lutego. Jeśli nie  
m ożna dać P o lsce  w pom oc m iliona żołn ie- 
rzy, by przew rócić do góry nogam i ca łą  
Europę w  jej dotychczasow ym  układzie po­
litycznym , to nie warto tracić próżnych słów  
i  pow iększać agitacyi. A leż p. Girardin za­
pomina, że  agitacya jest tem w zględem  ak- 
cyi, czem uczucie w zględem  d zieła  przezeń  
w yw ołan ego . Prawda, że p. Girardin dla 
tego tylko dowodzi bezow ocności w szelkich  
n egocyacyj, aby w y k a za ć  konieczność bez­
zw łoczn ego  wystąpienia czynnie, ale m eto­
dy jego nie podziela rząd francuzki, pra­
gnący jak najmniej środków  spotrzebować. 
My nie m ogąc sp odziew ać się, aby rada p. 
Girardina zn a lazła  dobre przyjęcie, n ie po­
wtórzymy z nim: w szystko albo nic, i nie
p r z e s ta n ie m y  p iln ie  b a c z y ć  n a  k a ż d y  k ro k , jaki
dotąd w Europie dla spraw y polskiej zrobio­
no. Źe zaś dotąd robią się tylko kroki dyplo­
m atyczne, w ięc  troskliw ie za  niem i śledzim y. 
G dyby P o lsk a  m iała  m ilion w ojska, jak ie­
go radzi użyć p. Girardin, toby się nie po­
trzebow ała p y ta ć : jak stoi spraw a jej w  ga ­
binetach, a tem mniej, co p. Larabit w nosi 
w  sen acie  i co  mu p. Billault odpowie?

KORESPONDENCYA CZASU.

R z e s z ó w  17 marca.

Każdy choćby drobnostkowy wypadek, do spra­
wy polskiej ściągający się, może nrość w wielkie 
rozmiary, jeżtli zostaje w związku z ogólnym kie­
runkiem lub odnosi się do zasad. Jednym z tych

wypadków, przekonaniem mojem nader ważny, 
wydarzył się w Rzeszowie. D. 14 b. m. nadeduicm 
przybył tutaj drogą od Sokołowa moskiewski ofi 
cer mianujący się rotmistrzem von Kirwcj i adju 
tantem Wielkiego księcia (dzienniki lwowskie zo 
wią g > Nianikow. Red. Cz.). Rano tegoż dnia udał 
się w muudurze do Urzędu obwodowego, zkąd po 
dłaższej rozmowie ze sługą urzędowym poszedł 
do szpitala wojskowego, u zabrawszy z sobą nie- 
wiem jakim prawem, dwóch sołdatów moskiew­
skich, którzy od początku powstania, w tymże 
szpitalu znajdowali się, po rozpytanin się o różne 
szczegóły miejscowe i wojskowe, powrócił tą sa­
mą drogą, zkąd przybył. Otóż i cały fakt, na po­
zór mało znaczny, zaledwie na zaspokojenie chwi­
lowe rozciekawionej ludności rzeszowskiej zasln 
gający, jest on wszakże wielkiej doniosłości, gdy 
się bliżej nad takowym zastanowimy. O ile wieść 
podaje, przyczyną przyjazdu rotmistrza do urzędu 
obwodowego w Rzeszowie miał być wypadek pod 
Ulano wem w inójej korcspondencyi z 17go lutego 
opisany. Mówiono nadto, iż sprawdzenie jakiegoś 
drugiego podobnego wypadku w Ż iłkiewskiem da­
wniej wydarzonego, mń mieć sobie poruczone, 
wszakże obydwa te posłanuictwa przy głębszem 
zastanowieniu się okazują się tylko pozorem, rze­
czywistym zaś celem musi być misya dla Moskwy 
ważniejsza, misya która jak słyszymy u was w 
Krakowie większe przybiera rozmiary, a tą jest 
ustano wionie sieci szpiegowskiej, nietylko celem 
otrzymania pewnych wieści, o duchu i usposobie­
niu w naszym kraju, ale także i o ruchach lub 
stanowiskach wojsk austrynckich, w razie potrze­
by uzyskania środków i ładzi do podburzenia prze­
ciw tutejszemu rządowi, który slnsznie na spokoj- 
aość caszą liczyć może, i uawet wymagać tako­
wej ma prawo. Za misya rzeczona tea a nie inny 
cel główny mieć może i ztąd okazuje się że on na 
daną mu radę, aby do Z dkwi jechał koleją na 
Lwów, lub do innej mniejszej staiyi, oświadczył, 
ż woli wrócić i z zagranicy w Unitą stronę si 

aditć; dalej, żj ten rotmistrz von Kirwaj zaledwie 
z miasta naszego wyjechał, zrzucił mundur i prze 
brał się na wozie w c z a m a r k ę  i r o g a t y w k ę ,  
sołdaty zaś dla niepoznauia ich w koce s ę poza- 
wijali, nareszcie mówią tu, że są ślady przesyła­
nych z Sandomierza przez Tarnobrzeg depesz do 
człowieka w Rzeszowie zamieszkałego już dawniej 
cielce podejrzanego, a gdy jeszizj przyczynimy 
do tego znaną przebiegłość rządu moskiewskiego, 
aby tam gdzie siłą niemożna, szpiegostwem sobie 
pomagać, to sądzę, że katdy przyzna , iż obok 
podobnych mi yj moskiewskich jest naszym świę 
tym obowiązkiem tu w kraju całemi silami czu 
»ać, aby owe szpiegostwa moskiewskie, owe moż­
liw e  p o d b u rz a n ia  p rzec iw  rząd o w i tu te jszem u  n Ja ­
dzi lekkomyślnych przystęp znaltść mogące, wszę­
dzie udaremnić i zniszczyć.

Nareszcie upraszam o sprostowanie pomyłki w 
korcspondencyi mojej z dnia 11 marca w Nr. 60 
zamieszczonej, gdyż wypadek w Koniach pod U- 
lanowem wydarzył się 13go lutego, nie zaś 5go 
marca.

Dnia 9go b. m. o godz. 6 z rana rozstrzelali 
moskale w Siedlcach Moryca i Olszewskiego. Strze­
lano do nich po kilka razy, a nawet do wpadłyth 
już do grobn. Potem bagnetem jeszcze w grobie 
kłuto, a gdy męczennicy i tak jeszcze okazywali 
zaaki życia i wydawali jęki, zasypano ich ziemią.

Oddział, który skierował się ku Kamieńczyko 
wi, został napadnięty przez 2 roty moskali d. 12 
we wsi Fidest. W tej walce nasi stracili 3ch lu 
dzi, moskale zaś kilkunastu, rannych swych na 
kilku wozach powieźli do Kamieńczyka. Prócz 
tego, moskale napadli na oaadę leśniczego, ranili 
go i jego żonę, i dom zupełnie zburzyli.

W Płockiem oddział Padlewskiego z Myszyniec 
udał się ku wsi Dąbrówce gdzie było 180 objeź- 
czyków i 30 kozaków. Ci uprzedzeni o zbliżają­
cych się powstańcach uszli do Prus, tak iż po­
wstańcy złapali tylko 5ciu ludzi, kilka koni i ba­
gaże, jakoto płaszcze, mundury i t. p. Powróciw­
szy do Myszyńca, tenże oddział d. 9 marca, o 
wiorstę od tego miasta spotkał się z 4ma rotami 
oiechoty i 200 jazdy dowodzącemi przez jenerała 
Tolla. O godz. 6tej rano zaczął się bój. Nasi zajęli 
kontur lasu dwiema sekeyami strzelców i stosowną 
rezerwą, a l-s ty  batalion kosynierów sformował 
się do ataku, 2-gi zsś i część 3-ciego stanowiły re­
zerwę. Walka trwała 5 godzin, wciągu których 
na przestrzeni 3 ch wiorst utrzymywali nasi napór 
orzeszło 1000 moskali. Obozy tymczasem co- 
Lły się zwolna. W końcu, w stanowczej chwili 
strzelcom zabrakło ładunków, a zmęczeni kosyni­
erzy niechcieli iść do ataku. Wtedy p. o. pułko­
wnika p. Frycze z dziwną odwagą potrzykroć 
prowadził pierwszy batalion do ataku. Następnie 
Padlewski sam, chciał poprowadzić 2 gi batalion, 
a gdy ten nietniał cbęci się sformować, Padlewski 
porwał sztandar i tym sposobem pociągnął ludzi 
za s< bą. Kule złamały drzewce szt ndaru, dziesię­
ciu ładzi padło tuż przv nim jedna kula przebiła 
obranie i siodło ob. Edwarda Rolsk ego, który 
stał tuż przy Padlewskim i wciągu bitwy dawał 
ciągle dowody niesłychanej edwagi, ale ko yoier> 
znnsili moskali do cifaięcia się. Ztamtąd oddział 
ten bohaterski pomaszerował do wsi Surowe.

W tej chwili dowiaduję się o przeprawieniu się 
tego oddziału przez Narew, w zupełnym porządku, 
w obec nieprzyjacielskiego wojska, pod Drąże- 
wem, ale niestety! w przeprawie zginął Edward 
Rolski, jeden z najwaleczniejszych i najczynniej 
szych kierowników powstania. Pokój jego daszyf

Warszawa 14 marca.

O  Otrzymujemy z kilku miejsc teatru wojenne­
go wiadomości o różnych utarczkach.

Ze Stanisławowskiego donoszą o kilku drobnych 
potyczkach. Na oddział naszych stojący we wsi 
Gwizdały napadli Moskale, jednego zabili a kilku 
wzięli do niewoli. Karbowy tej wsi ze strachu 
schował się do piwnicy, wyciągnęli go Moskale i 
zamordowali 4ma wystrzałami. Sami moskale stra­
cili 4ch ludzi. Oddział nasz rejterując z Gwizdał 
udał się do Szubina, a ztamtąd do Jeżysk i Ka­
mieńczyka.

P a r y ż  14 marca.

Wszyscy się tu cieszą, że powstanie polskie 
*>zięło barwę narodową i że uniknęło obłędów 
Polityka narodowa, którą rozum doradzał, łą 
ety naród i wyprowadza z niego maximum potę 
gi. Osoby stojące na czele powstania wzbudza 
ją nfaość i są dobrze widziane nawet w sferach 
rządowych. Dzienniki paryzkie otrzymują z Pol 
ski dokładne i poważne iuformacye.

Onegdajszy list z Warszawy ogłoszony w La  
France, pochodzi od Francuza, znajdującego się 
na ważnem stanowisko. Za parę doi La France 
ogłosi inny list z tego samego źródła.

Rozwój powstania bardzo tu wszystkich zajmu­
je, bo od niego zawisło wmieszanie się Francyi i 
Anglii. W tej chwili wdanie się Zachodu, uznane 
w zasadzie za nieodzowne, napotyka w rywaliza- 
cyi Anglii z Francyą, na wielkie przeszkody. Nie- 
zgodzenie się Anglii najuotę wspólną, zaproponowaną 
przez Francyę, wystąpienie Anglii na swoją rękę zo- 
kólnikiem do mocarstw, które wzięły udział w kon­
gresie wiedeńskim, wstrzymały zachody Francyi. 
Dśbaty tłómaczą cel Anglii. Według tego dzienni­
ka, Auglia w obawie, aby Francya nie przyszła 
do zbyt wielkiego wpływu nad Wisłą, stara się

dopomódz Polsce, a zarazem zaszkodzić Francyi, 
przyciągając do siebie większość mocarstw, do 
których przesłała okólnik. La Nation  podnosi to 
tłómaczenie i obwinia Dśbaty o bronienie polityki 
angielsko-pruskiej a nie frauenzkiej. Sfery rządo­
we dodają, że okólnik angielski, wychodząc z tra­
ktatu wiedeńskiego, ma na celu zmuszenie Francyi 
do uznania tego traktatu. Z tej to przyczyny pan 
Dronyn de Lhuys odmówił czy odmówi przystą­
pienia do okólnika angielskiego. Dyplomacya sta­
wia sobie na wzajem przeszkody. Cały świat ma 
dla Polski sympatyę, ale ta sympatya nie wystar­
cza. Trzeba dziś czegoś więcej, trzeba zgody Za­
chodu i Europy, trzeba czynu. Times i Morning 
Post pisały w tych dniach dobrze o sprawie pol­
skiej i zdawały się wychodzić z potrzeby wrócenia 
Polsce niepodległości, ale dzisiejszy Morning Post 
oczy nam lepiej otwiera. Wyznaje on bowiem, że 
nota wspólna proponowana przez Francyę prowa­
dziła do interwenoyi, i że Anglia znajduje, iż ta 
interweneya jest jeszcze „niepodobna.1' Cokolwiek 
się dzieje, wysiąńenie Anglii na swą rękę, labo 
ograaiotone w cela i pokojowe, zmieszało amba­
sadę rosyjską w Paryżu. Cnociaż wszystkie dzien­
niki piszą przeciwnie, stery rządowe zaręczają, ii  
baronowie Bruaow i Budberg dali w imieniu Ale­
ksandra II obietnicę wykonania traktatu wiedtń- 
•kiego. Trudno przypuścić, aby po tylu próżnych 
obietnicach, nowa obietaica była wziętą na seryo. 
Rząd francuski jest rozżalony na postępowanie 
Anglii, a Austrya czeka aż się Zachód na coś 
zgodzi. Książę Mettsrnich został przywołany przez 
swój rząd do Wiedaia, a zarazem obowiązany do 
misyi ze strony Cesarza Napoleona. Uważano, że 
na ostatniej recepcyi w TuiUryacb, Cesarz rozma­
wiał dłogo z księciem Metternichem i lordem Cow­
ley. Usposobienie dworu tuileryjskiego jest dobre. 
Świat rządowy powtarza jedną zwrotkę: gdyby 
nie nieszczęśliwa wyprawa meksykańska, Cesarz 
wystąpiłby śmielej za Polską, choć&y był sam.

W maml istacyi za Pilską w mieście Marsylii, 
wystąpiło 40,000 ludu. Jeżeli rząd nie wynajdzie 
dla siebie drogi działania, podobna mauifestacya 
może się odbyć w Paryża. Widząc co się dzieje 
w Polsce i patrząc na sfery Zachodu, sumienie pu­
bliczne czaję zgrozę. Pod wpływem tego uczucia 

Liufrey, redaktor Revue Nationals, ogłosił do- 
\ br|gzarę pod tytułem: „le Rćtablissemeat de la 

Poiogiie."
P. Larabit miał odczytać dzisiaj w senacie ra­

port z petycyi za Polską. W chwili, w której pi­
szę, nie viadom o jest ezy go odczytał. P. Larabit 
ma konkludować za porządkiem dziennym, tj. za 
spuszczeniem się na dobra usposobienie Cesarza 
dla Polski.

Sfary rządowe przypisują wpływowi Francyi nie 
udanie się misyi barona Sackena w Rzymie. Pan 
Drouyn de Lhuys miał w tym względzie przesłać 
wyraźne instrnkeye do księcia de la Tour d’Au- 
vargne. Pius IX odmówił encykliki gromiącej du­
chowieństwo polskie.

W Madrycie, rząd zakazał meetingu, który się 
miał zebrać za Polską, tłumacząc, że chce pozo­
stać neutralnym.

Przybył książę Sax Coburg Gotha. Był on wczo­
raj u Cesarstwa.

Francya posyła jeszcze posiłki do Meksyku. Wy­
chodzi ogrom broszar o tym kraju, i prawie wszy­
stkie doradzają powrót wojska francuskiego. Ce­
sarz nie ukrywa swego nieukontentowania z powo­
du nieczynności jenerała Forey. Kilka Rosyanek 
widać jeszcze na koncertach u księcia Morny. Je­
dna z tych pań, biedna z domu a żyjąca okazale, 
przypomina dyplomatki ze szkoły Katarzyny II.

Giełda przywięznje zawsze wielką wagę do spra­
wy polskiej, przewidując nieodzowno wdanie się 
zachodu, ale w tej chwili zajmuje się ona głównie 
potyczką włoską, której podjął się Rotszyld. Po-

Część Literacko-Artystyczna.

K IL K A  R Y S Ó W  Z  ŻYCIA 
A. llicklewicza.

(A. M. Sa vie et sa croyanoe p. Edmond Fontille 
Paris 1862.)

(Ciąg d*Uiy.)

X.

Mickiewicz wyłożył dla jakich powodów kurs 
jego był zawieszony w liście napisanym do p. 
Fortoul (1852) a odpowiadającym na wręczony 
mu dekret znoszący katedrę którą zajmował.

„W ciągu studiów moich o rzeczach słowiań­
skich, pisał on, wypadało mi mówić o stosunkach 
plemion tej rasy z narodem francuzkim; w takim 
razie niepozostało mi nic innego ja k  wziąść oso­
bistość Napoleona i myśl jak ą  wyobrażał za śro­
dek i symbol tych stosunków. Wpływ idei napo­
leońskiej na Słowian był całkiem obcym przed­
miotem dla francuskiej publiczności; a to, com 
mówił o żywotności tej idei we Francyi i o przy­
szłości jej, obudziło wówczas podejrzenie rządu i 
zdziwienie słuchaczów. Wyjątkowe to położenie 
wymagało po mnie tem gwałtowniejszych wysi- 
leń, że po większej części miałem słuchaczów 
skeptycznych , nieprzychylnych , i kierowanych 
wpływami żle usposobionych dzienników. Jednakże 
wypadki lat ostatnich, i ustanowienie ostateczne we 
Francyi rządu narodowego i napoleońskiego, po 
większej części przyszło mi w pomoc, potwier­
dzając przepowiednie moje poczytywane za uro­
jone. “

Można również przypuścić, iż rząd Ludwika F i­
lipa znalazł także powód do odjęcia słowa pro 
fesorowi za jego związanie się z Jędrzejem To- 
wiańskim, wielkim taumaturgiem naszego czasu.

Towiański zaledwo znany niewielu tylko osobom 
w.e Francyi, głośniejszej używa sławy we swojej 
ojczyźnie. W emigracyi jedni uważają go za praw­
dziwego wysłańca myśli Bożej —  drudzy przeci­
wnie, i takich najwięcej, oskarżają go jakoby był 
tajemnem narzędziem rządu petersburskiego.

„Pewien szlachcic litewski, mówi Paul de Saint 
Vincent — marzyciel, i wizyonarz, niewskórawszy 
nic na propagowaniu sekty swej w Polsce, posta­
nowił próbować apostolstwa na emigracyi. Kilka 
tajemnic pochwyconych z domowego życia Mickie­
wicza, zyskało mu jego zaufanie, które jeszcze 
więcej powiększyło się, gdy cudownym sposobem 
przywrócił do zdrowia jego żonę, wówczas zam­
kniętą w domu zdrowia. Profesor uderzony tym 
mniemanym cudem, a więcej jeszcze z własnego 
pociągu do mistyki, uznał i zaczął rozszerzać mi­
styczne objawienie mające źródło, jak  głoszono, 
w magnetyzmie i jasnowidzeniu.“

W listach Mickiewicza znajdujemy energiczne 
zaprzeczenie powyższych słów, a oprócz tego li­
czne szczegóły ô  stosunkach jego z Towiańskim, 
niesłusznie pominięte przez p. Paul de Saint-Vin 
cent.

,»Wiara moja w słowo Towiańskiego —  pisał 
Mickiewicz jest ostatecznym wynikiem całego me­
go życia, moich zdolności i prac. Ktoby czytał 
pisma moje przekona się o t e m ;  niemówię tu o 
poezyach pierwszej młodości, lecz o późniejszych 
pracach, mianowicie o księgach pielgrzymslwa i o 
trzeciej części Dziadów. Powiem ci oprócz tego, 
że w roku przeszłym otwarcie i publicznie zapo­
wiadałem przyjście Jędrzeja. Na biesiadzie wy­
prawionej dla mnie przez sześćdziesięciu Polaków, 
uczułem się natchnionym, i wręcz wypowiedzia­
łem im że są na złej drodze, że usiłowania ich 
niedoprowadzą do niczego — że dopiero Bóg litu­
jąc się nad nami zeszłe nam człowieka którego 
słowa, czyny i boje staną się artykułami wiary.

Jędrzej bynajmniej niestara! się przedemną wy­
stawiać swojej osoby za coś nadzwyczajnego; o- 
bojętna rzecz dla mnie czy on sam, czy też kto 
inny w jego imieniu komunikuje się z duchami. 
Nigdy go nawet nierozpytywałem o to. Obojętniej­
sze mi jeszcze te wszystkie plotki puszczane na 
karb jego, co mimo swojej niedorzecznej sprze­
czności, chwytane są tak skwapliwie. Uwierzyłem 
w słowo Towiańskiego wpierw niż żonę moją u- 
zdrowił. Żona moja była jeszcze w zakładzie zdro­
wia, kiedy na słowo tego człowieka oznajmiłem 
jej familii źe uzdrowiona będzie. Pojechałem po 
nią podczas nieznośnego upału po którym nastała 
ulewna burza, i przywiozłem tegoż samego dnia 
zdrową do domu. Uzdrowieniu je j towarzyszyły 
cudowne okoliczności. Bóg tylko jeden wie iż 
prawdę mówię. Dziś wracam z rekolekcyj odpra­
wianych u Ojców Jezuitów, gdzie przyjąwszy ś. 
Sakrament, piszę do ciebie. Niepotrzebnie obawiasz 
się ażebym nieposzedł tą  drogą co Lamennais !... 
Nasze duchy i środki różnią się między sobą. X. 
Lamennais wszystko oparł na rozprawianiu, na 
polemice, na in trydze; suchy to teolog i racyona- 
lista. Nigdy niepodzielałem jego zdania, a nawet 
i wtenczas unikałem go kiedy uchodził za bardzo
świętobliwego."

Oprócz powyższego listu, inne jest jeszcze świa­
dectwo o Towiańskim, świadectwo księdza Duń­
skiego, który zmarł przed kilką laty, opatrzony 
SS. Sakramentami i używający największego sza­
cunku między duchownymi spółbraćmi. On to pi­
sał 5 lipca 1849 następujące słowa do arcybisku­
pa paryzkiego.

„Nigdy niezdarzyło mi się spotkać człowieka 
mówiącego w ten sposób i w takim tonie jak  on. 
Ileż w nim miłości Boga i Chrystusa! Jest to naj­
wolniejszy człowiek ze wszystkich, co oddając 
każdemu co mu się należy, zachowuje godność 
cbrześcianina. Człowiek ten zadziwia wiadomością 
rzeczy Boskich złożonych w łonie kościoła. Jest 
to zakonnik najdoskonalszy, żyjący w kole rodzi­
ny i towarzyszy, ogłaszający wszędzie tak uczyn­
kami swemi ja k  słowem miłość ku Bogu i bliź­

nim. Jedyny to człowiek umiejący udzielić myśli 
chrześciańskiej, jasnej, praktycznej, żyjącej, dru­
giemu człowiekowi jakiegobądź stanu i kondycyi. 
Główny cel jego posłannictwa na tem zależy żeby 
pokazał istotę prawa Chrystusowego — ofiarę pra­
wdziwą, czynną, żyjącą, która spełniając się 
w rzeczywistości zaprowadza rząd Boga na zie 
mi. Wyznaję jak  na spowiedzi, że w ciągu całego 
życia nigdy, w żadnym człowieku nieznalazłem 
nic coby mi przedstawiało w tej wielkości ideę 
ofiary Jezusa Chrystusa, jak  ją  przedstawia To­
wiański. Widziałem owoc ofiary zwracany przezeń 
tym, co się zbliżali do niego; a byli to ludzie 
rozmaitych wyznań i zdań; widziałem jak  przy­
prowadził na łono kościoła wielu protestantów 
z którymi się zetknął z woli Bożej. Byłem świad­
kiem wyznania wiary odprawionego w opactwie 
Einsideln (w Szwajcaryi) przez protestantkę i to 
w obecności wysokich dygnitarzy kościoła znaj­
dujących się tamże, a którzy z prawdziwą cbrze- 
ściańską radością przyznali, że neofitka przyjęła 
w serce swoje ducha Chrystusowego, ducha kato­
lickiego kościoła. Widywałem także inne osoby 
przejęte zatwardziałością i uporem protestanckim, 
jak  przyjmowały ofiarę mistrza, i w tej ofierze 
oddawały w duchu i prawdzie cześć Jezusowi 
Chrystusowi, Najśwtętszej Pannie i kościołowi ka­
tolickiemu."

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości Bibliograficzne.
Kraków. P. Józef Lipiński z Królestwa Pol­

skiego oddał na użytek wyd. dzieł Dłngoszi auto­
graf tego historyka Opis Kolegiaty wiślickiej. Pan 
Lipiński długą pracą wygotował dla wydawnictwa 
odpis owego rękopisu zuiszczonego w wielu miej­
scach tak, że odczyt zdawał się niepodobnym.

L w ó w . Pieśni Janusza wyszedł już tom I; tom 
II jest na ukońcieaiu, a III wyjdzie w połowie 
marca.

W ied eń . Pismo illustrowane Postęp podredak- 
cyą Osieckiego w ostatnich pięciu numerach sa- 
mirśeiło następujące artykuły, ozdobione niektóre- 
mi p ękoemi drzeworytami pndłag rysunku polskich 
artystów. Artykuły są następujące: Podziemny ka­
nał w P a.yiu— Joachim Lelewel— Spółeczuość i 
S icyalizm — Wyprawa wiedeńska— Parowóz bez 
szyn— Szkice z ameryktń-kiej wojny— W rakn- 
skiei niewoli — Kościół ś. Stanisława na Skałce 
w Krakonie — Obóz powstańców w lasach Sto- 
Krey8kicb — Halicz — Wdowa (z drzeworytem 
pndłag rysunku Grottgera). — Oprócz tego każdy 
jinmer zawiera wiadomości bieżące a pod tytułem: 
To i  oioo różDe karykatury i dowcipy mające in­
teres bieżącej chwili.

— Znana z dokładneś i swej mapa Galicyi Knm- 
meraberga, wydawana w końcu przez Aitaryę, zo­
stała już skończoną w całości. Ostatnie cztery kar­
ty zawierają okolice Tłnsteg > i B )r«»czow»; Zale­
szczyk, Mielaicy, Zastawny, Koemania i Sadogóry— 
Seretu, Radowic i Suczawy — Suczawy, Gorabu- 
mory i Kimpolungu. Dotąd jak się dowiadujemy 
korzystać jeszcze można z ceny prenumeracyjnej, 
znacznie niższej od ceay sklepowej, jaka ma wkrót­
ce nastąpić. Mapa tu składa się z 60 kart z oso- 
bnocci planami: Krakowa, Lwowa, Czerniowiec.

P a r y ® . W drukarni Martinet wyszła w r. 1862 
broszura pod tytułem: Uwagi w kwestyi włościań­
skiej, ruskiej i żydowskiej z powoau obecnych wy­
padków, p. Władysława Dzwonkowskiego.

— Ukazała się także pierwsza część Dziennika 
oodróży po Egipcie i Nubii odbytej p. hr. M. Tysz­
kiewicza i J. K. Wilczyńskiego.



łyczk i ta będzie mogła byó negocyowaną na gieł­
dzie paryskiej. . ,

Kweatya potyczek narodowych stała się osobną
a ważną umiejętnością. Dla ułatwienia je j, Włochy 
uczyniły swą rentę bezuomiaalną, au porteur, mo 
gącą być sprzedawaną we w s z y s tk ic h  krajach. 
Renta angielska jest rodzaju zupełnie przeciwnego, 
jest ona bowiem w całości nominalną i może być 
negocyowaną jedynie w Londynie. Renta fraocu- 
ska trzyma jednak między dwiema powyższemi ren­
tami. Jest ona nominalną a zarazem bcznominalną. 
P. Fould stara się dziś aby mogła być negocyo­
waną w Londynie. W tym celu minister ten zamy­
śla zaprowadzić we francuskim konsulacie w Lon 
dynie bióro transportowe.

P. S. Mówią, że jutro lub pojutrze Monitor uczy- 
ważne oświadczenie w przedmiocie sprawy poini

skierj i że to oświadczenie będzio dobre.

łącym do Rzeszowa i stanął w hotelu pod „Luft 
maszyną" gdzie się jako Aleksander Nianikow, 
kapitan i adjutant J. C. M. W. księcia Konstantego 
do księgi przejezdnych zapisał. Rano udał się do 
starosty obwodowego a w południe odjechał z Rze­
szowa ku Sokołowu. Dwaj kozacy zaś byli to 
dwaj ranni, których z Ulanowa przed kilku tygo 
dniami przywieziouo do tutejszego szpitalu, gdzie 
nż zostali wyleczeni i wypuszczeni. O celu po­

dróży w8pomniooego kapitana rosyjskiego krąży 
a tu trojaka wersya. Jedni mówili, że ma zebrać 

rosyjskich żołnierzy, którzy przeszli do Galicy i, 
ale mało kto temu wierzył, gdyż w takim razie 
kapitan rosyjski nie tak prędko byłby odjechał, 
[ani znowu twierdzili, że przyjechał tu, ażeby te- 
egrafować, ponieważ w Polsce telegrafy przerwa­

ne, nareszcie powiadano, że kapitan Nianikow 
miał zlecenie zasięgnąć bliższych wiadomości o 
zdarzeniu w Ulanowie; ta wersya najwięcej za­
sługuje na wiarę. . . .

Dziwnym trafem wspomniony rosyjski ohcer 
mieszkał pod jednym dachem z kilkoma powstać 
cami, których tu przywieziono. Gdy odjeżdżał, 
zgromadził się przed hotelem tłum ludzi ponaj- 
.v ękstej części z żydów i żaków szkolnych, i lu­
bo niejeden ciekawie przypatrywał się cudzoziem­
cowi, jednak zachowanie się widzów było przy­
zwoite i śród milczenia tłumu odjechali cztery ro­
sy anie na dwóch podw< dach. Ośmiu wspomnio 
nych powstańców znajduje się jeszcze w Raszo­
wie i umieszczeni są częścią w 'domach prywa 
tuych ozęścią w hotelu.

— Podobnież pisze Gaz. Narodowa w tym sa­
mym przedmiocie w tych słowach:

Do Rzeszowa przybył w nocy dnia 14go t. m 
kapitan Nianikow adjutant W. księcia Konstantego 
w Warszawie. Był w urzędzie obwodowym, poczem 
odjechał na Sokołow, zdaje się ku Sandomierzowi, 
zabrawszy ze sobą 2ch kozaków, którzy przypro­
wadzeni przez patrol ułanów w lutym z nad Wi­
sły, leczyli B ię  z ran w Rzeszowie. Rozmaite po 
głoski obiegały o tej wizycie. Mówiono: 1) że ka­
pitan życzył sobie sprawdzić wypadek ulanowski, 
2) że przyjechał tylko po rekonwalescentów koza­
ckich, 3) że chciał użyć telegrafu do ważnej de­
peszy, gdyż w Kogresówce są wszystkie telegra­
my nie podług ukazu. Dzicnem trafem nocował 
w hotelu razem z kilkoma insurgentami polskimi 
internowanymi w Rzeszowie.

— Dalej zaś pisze taż gazeta: Książę Gagaryn 
przjeżdżając przez Jarosław za paszportem moskie­
wskim, opatrzonym wizą ambasady austryackiej 
został przez naczelnika powiatu p. Frydberga are 
sztowany na doiu 12 b. m. i pod eskortą do urzę 
du powiatowego odstawiony. Po przesłuchaniu pro- 
tokularnem został książę Gagaryn na wolność pu­
szczony z rozkazem natychmiastowego opuszczę 
uia państwa austryackiego. Paszport mu odebrano 
i drogą urzędową do Krakowa przesłano, jemu zaś 
dauo paszport przymusowy do trgo miasta, skąd 
policya ma nad dalszem jego wydaleniem czuwać 
Zapewne paszport księcia musiał być nieformalnym 
lub zaszła jakaś denuncyacya, bo nie możemy

R z y m  12 marca.

Dziś raco w polskim bazyliańskim kośdele Santa 
Maria del Pascolo odbyło się żałobne nabożeństwo 
za dusze braci poległych w boju za o j c z y z n ę  lab 
wymordowanych przez dzicz moskiewską. Ksiąaz 
Beregowicz odprawił mszę żałobną 'd a w a ł  abso- 
lucyą przy katafalku. Wszyscy niemal Polacy obe­
cni w Rzymie znajdowali s ę  na tym obchodzie.
Hymn „Boża coś Polskę", chórem nucony przez 
cały czas nabożeństwa, dawał się słyszeć. Ob® 
cni ceremonią i śpiewem niewymownie wzruszeni 
(pierwszy raz bowiem hymn polski brzmiał w rzym 
sklm kościele) i trawieni głębokim nM?P°koJ®“  ® 
skutek strasznej walki i o losy drogich osób w 
kraju pozostałych, a narażonych na okrn; 'eÓ9t^ °  
północnych Druzów, ciuli jednak w 
drganie obudzonych nadziei. Achł nie był to już 
ów niepocieszony smutek, jaki nas zdejmował wko 
ło katafalku ofiar warszawskich, padłych fcezbn . 
ną pierwotnych męczenników śmiercią pod razami 
Moskali; było to uczucie pełne wprawdzie serde­
cznego bólu i niepewności, ale zmieszane z rycer 
ską dumą i niewypowiedzianem weselem, iż krew 
polska już się darmo nie leje, iż klęczący nieda­
wno Naród powstał i dobył miecza w najś *iętezej 
sprawie, iż dzikiemu wrogowi medano już pastwić 
się bezkarnie nad cfiarami, lecz że wszędzie zgo^ 
jego ciągnie za naszym zgonem i krew Jv go płaci 
za krew n .s tą . Dzięki N a jw y ż s z e m u ,  ju t się me 
modlimy jedynie za poległych i me widzimy wko­
ło siebie i przed sobą cichej pokutnej żałoby bez 
kresu ni końca, ale już'-się modlić możemy i za 
powodzenie polskiego iręż a , modlić się za boba 
terskich naszych powstańców, błagając Boga 
stępów, aby bałwan o glinianych nogach runą
pod ich kosami, aby zwycięstwo ciągnęło jak  oien
za ich wodz?m, za rycerzem , któremu Bóg odda 
miecz Sobieskiego i Kościuszki, za drogim już 
nam wszystkim Langiewiczem! _

Znajduje się tutaj ^>d dni dziesięciu nadz y 
czajny poseł moskiewski, br. Oaten-Sacken przy

n f e  ^ p o ^ ^ s ^ f a  N a s z e g o '  a ^ ia n o w ir ie  d ic S c ń - L r z y p u ś d ić ,  aby p. Naczelnik mógł na własną rę- 
n . powsiaula & ,  m ;.i ni# B  me. w państwie konstytucyjnem odważyć się na

CZAS * Czwartku 19 Mkrca 1863.

§ 16. Jeśli kaueya skutkiem wykonania wyroku 
karnego zmniejszoną została, musi być uzupełnie­
nie jej najdalej w ośm doi po oznajmieniu usku­
tecznione i u prokuratora państwa wykazane; w 
przeciwnym razie ma władza bespieczeństwa na 
polecenie prokuratora państwa zawiesić na tak 
długo wydawanie peryodycznego pisma drukowa­
nego, dopókąd nie będzie wykazane uzupełnienie

Zawieszenie ma b jć  i wtedy zasądzone, jeśli 
z powodu wydawania peryodycznego pisma dru- 
sowanego, za które nie składa się kaueya, nastą­
pi skazanie na karę pieniężną i zwrócenie kosz­
tów, a wypłacenie tych kwot me będzie wykaza 
be w przeciąga ośmiu dni po rozpoczęciu się pra­
womocności wyrokn u prokuratora państwa.

8 17. Z każdego pojedynczego arkusza Inb ze­
szytu peryodycznego pisma drukowanego ma dru­
karz jednocześnie a rozpoczęciem rozdawania lub 
rozwiania z każdego zaś innego pisma drukowa­
nego, które nie należy do wyjątków objętych § 9 
? J e  liczy więcej jak  5 arkuszy druku przynaj­
mniej na 2 4  godzin przed rozdaniem lub rozes a
" «  Z , 6 jeden
cieóstwa, .o .jd o j.M ] r i j  w m 'e is c a w y d a u i .tQ -  
dzież u p roku ra to ry i państwa, jeżeli ma siedzibę

W Jednakowoż’ rozdanie lub rozesłanie pism dru­
kowanych ostatniego rodzaju może za przyzwolę 
niem władzy bezpieczeństwa, lttb P ^ [ * tory‘ P#Ó 
stwa nastąpić przed upływem 24 godzin.

Za uchybienie przepisom tego paragrafa, jako 
przestępstwo, będzie karany drukarz grzywną od

l0 §d18?°Z każdego na sprzedaż przeznaczonego 
pisma drukowanego, "  kraju nakładanego lub dru_ 
kowanego o ile nie należy do wyjątków objętych 
8 9 ma być złożone po jednym egzemplarzu o- 
bowiązkowym dla mioisteryum Btanu, dla mimste- 
r lm ’ nolicvi dla c. k. biblioteki nadwornej, i dla 
tvch bibliotek uniwersyteckich i krajowych, które 
mocą osobnego obwieszczenia w każdym okręgu

L d a n in :  rzeczywiste nadesłanie egzemplarzy obo-

stw a k tó re  b ierze w  niem odział. Miał on w nie- kę w państwie konstytucyjnem odważyć się na 
dzTelc ieszcze dłogą rozm ow ę z kardynałem Anto krok  samowolny, rząd kompromitujący. Wszakże 
nellim w  przytom ności p . Kisielewa. Obiecywał ^ab so lu tn e j Moskwie paszportu  obcych rządów  
w J L J u  cara nuncyatnrę i różnorodne swobody są szanowane. W towarzystwie księcia znajdował 
r p r z i w  leje ™. J .c k .e g o  kościoła, byl® Papież się Szwajcar, podróżujący  również za  paszportem

i usiłowania moskiewsk _ p j  _ n torvtnrvnm anstrvackiego przez
święty odmówił j i k  najwyraźniej potępić naród 
powstały w obronie wiary i p r a w  swoich, naród, 
którego tryumf będzie tryumf m katolickiego Ko 
ścioła. Trzeba wiele dobroduszności Aleksandrów
II, aby myśleć, że 1863 rok jest 1832, a Pius IX 
Grzegorzem XVI. Papież w ystąpi, ale wya ąpi 
przeciw Moskalom, jeśli nie na poniedziałkowym, 
tedy ca następnym kousystorzu. Im rychlej t„ro 
lepiej by było; ale niemożna mu zawsze mieć za 
złe jeśli czeka, bo nienawistne Polsco wpływy, 
jakiemi jest niestety! otoczon, mnego^y człowieka 
do reszty zachwiać mogły. Wpływom tym zgubnym 
i ciężką przed Bogiem obarczonym odpowiedzial­
nością przypisać należy nowy zwrot sprawy Ł u­
bieńskiego, który ze smutkiem i boleścią całego 
kraju naszego prekonizowany będzie w poniedzia­
łek biskupem Augustowskim jednocześnie z ks. 
Popielem biskupem Płockim i ks. Rzewuskim ko- 
adjutorem Warszawskim b’Bknb®m Pruzyjskim tn 
partibus. Powiadają jakoby list X. Felińskiego zde­
cydował Papieża zachwianego słusznemi przedsta­
wieniami kilku dobrych Polaków. Nie ręczym by­
najmniej za to , ale ręczym za przyjazue usposo­
bię dla Polski Piusa IX, odpowiedzialność zaś za 
tę nominacyę i za jej następstwa a pada ®“ kiem 
na doradców, co Ojca świętego przywiedli do kro 
ku, którego z czasem żałować może będzie.

K  r a k ó w  18 marca. Gazeta Lwowska z dnia 
wczorajszego ogłasza następujące obwl®8l1c*e.ni5 
Gubernatora Galicyi zaprowadzające kontrolę tak 
zamiejscowych jak i miejscowych osób 
jących po kraju i nakazujące zaopatrywać Bię 
dowody legitymacyjne: ,

Osoby z Królestwa Polskiego nadużywały schro 
nienia dozwolonego im w tej prowincyi do pozy­
skiwania dla zbrojnego powstania w temte KrO 
lestwie ochotników lub jakiejkolwiek innej pomocy.

Ostrzega się te osoby p rze i takiem postępowa­
niem jak  najmocniej, albowiem poddałoby je  pod 
władze ustaw karnych, i wystawiło również jak 
wszelkie nielegalne zachowanie się mebazpie 
czeństwo wydalenia z kraju. . „1:„a ł t a .

Ażeby powstrzymać karygodny udział mi kań 
ców tej prowincyi w powyższem powstaniu, zapro 
wadza się jak  najściślej nadzór r u c h u  podró ją- 
cych. Zaleca się przeto każdemu, ażeby me oy 
Bzczał miejsca zamieszkania bez należytej leg 
tymacyi.

Lwów dnia 15 marca 1863.

C. k. Namiestnik:
Aleksander hrabia Mensdorff-PouiUy.

Gazeta Lwowska tak donosi w liście z Rze­
szowa z d. 14 go b. m. o przybyciu tam oficer- 
rosyjskiego, o czem pisze powyżej nasz rzeszow­
ski korespondent:

Dziś rano rozeszła się tu pogłoska, że w nocy 
przybyli rosyanie do Rzeszowa. O prawdziwości 
tej pogłoski jedni wątpili, inni wysnuwali z niej 
rozmaite domysły. Około godziny 9 tej z ra ra  
wzselka wątpliwość ustała, gdy ujrzano oficera 
rosyjskiego w mundurze i z pałaszem przy boku 
idącego ulicą do c. k. urzędu obwodowego. Wnet 
pojawiło się na ulicy dwóch kozaków w płaszcze 
otulonych. Zagadka wkrótce się wyjaśniła. W nocy 
z piątka na sobotę przybył oficer rosyjski z słu

wfązkowych dzieł drukowanych szczególniej ko­
sztownego wydania ma być wynagrodzone według 
cen osobnem rozporządzeniem osaczonych

O dolanie « P £ P > > g  ‘ A S I
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lub na które nakładano za grauicą - iest Dowinno-

^Za^uchybieńie przepisowi w tym względzie, bę­
d z i e  karany naklkdca, lab drukarz jako za prze­
moczenie grzywną od 5 do 50 zł., której mszcze­
nie jednak nie uwalnia od obowiązku złożenia e-

0  pogwałcenia terytorynm austryackiego przez 
moskali nie słychać już więcej. Zdaje się, jakieś 
porozumienie w tym względzie nastąpiło między 
urzędami galicyjskiemi a władzą moskiewską w 
kongresówce. Przypuszczenie to robię z powodu 

częstych wycieczek p. naczelnika powiatu tarno­
brzeskiego, Bisachiui, do Sandomierza, dokąd mu 
zwykle urzędu.k komory celnej z Nadbrzeża towa­
rzyszy. BiBiachini jest bardzo dobrze widzianym 
irzez rząd moskiewski. P n ed  kilkoma laty otrzy­

mał nawet order św. Anny.
  Donoszą nam, że dnia 13 b. m. z południa

postawił naczelnik powiatu sieniawskiego warty 
chłopskie z Ryszkowej Woli i Surmaczówce i przy 
tatczmie pierwszej wsi Barn w własnej osobie u- 

rrędając, pięciu podróżnych ujął i do Sieniawy o 
desłał.

I J s ś a w a  d r u k o w a

(Dalszy Ci*g).

§ 14. Wysokość kaucyi, dla peryodycznych pism 
drukowanych, wychodzących w Wiedniu lub jeg 
okolicy, to jest na odległość dziesięciu mil ustans- 
wia się na cśm tysięcy złotych; dla innych miejsc 
liczących przesrło trzydzieści tysięcy ludności i ich 
okolicy na cztery tysiące złotych dla wszystkich 
innych miejśc na dwa tysiące złotych. Za te dru­
kowano pisma peryodyczne, które wychodzą nie 
częściej jafe trzy razy na tydzień, ma być złożona 
tytułem kauryi połowa sum rzeczoncbh.

Kaueya ma b jć  złożona w kasach osobnemi 
przepisami wskazanych i to w gotowiżnie, lub w 
oprocentowanych obłigacyacb dłogu państwa opie­
wających na okaziciela, w obłigacyacb indemniza- 
cyjnych, lub listach zastawnych b^nku narodo­
wego, albo galicyjskiego towarzystwa kredytowe­
go, według kursu, jaki był na giełdzie w dniu 
zł żenia kaucyi.

Kaueya ma być zwrócona w sześć miesięcy od 
czasu, gdy przestało wychodzić pismo drukowane, 
za które była złożona, za potwierdzeniem proku­
ratora państwa, że z powodu wydania tego pisma 
drukowanego, ani toczy się śledztwo, ani też po­
zostaje w zaległości dopełnienie kary lub wyna­
grodzenie kosztów.

§ 15. Kaueya podlega całkowicie lub częścio­
wo utracie, i odpowiada za wszystkie kary pie 
niężne i koszta postępowania karnego jak ie  mają 
być zapłacone skutkiem wyroku karnego z powo 
du wydawania peryodycznego pisma drukowanego 
nawet wtedy, jeśli składający kancyę co do swo­
jej osoby nie został uznany karygodnym.

Jeśli prawomocnym wyrokiem kaueya lub część 
jej uznaną została za straconą, tudzież jeśli za­
rządzona została kara pieniężna, lub wynagrodzę 
nie kosztów, natenczas m ają wykazać się, w pier, 
wszym wypadku wydawcy, w ostatnim zaś ska 
sani, w przeciągu trzech dni, po rozpoczęciu się 
prawomocność wyroku karnego j u prokuratora 
państwa, że naznaczona im do zapłacenia kwota 
została złożona; w przeciwnym razie jest obowiąz 
kiem prokuratora państwa 'zarządzić wypłatę z pie­
niędzy złożonych na kaucyę, i w tym celu, jeśli 
kaueya złożona została w obligacjach długu pań­
stwa, w obligscyach indemnizacyjnych lub listach 
zastawnych, nakazać sprzedaż ich według kursów 
giełdowych, aż do wysokości potrzebnej kwoty.

O rezultacie ma być uwiadomiony wydawca.

8  19. W  druków anem piśmie peryodycznem ma 
bvć wszelkie sprostowanie doniesionych wypad- 
k ó t  Z ażądanie władzy, lnb stron interesowanych 
w najbliższym po nadesłaniu żądania numerze, lab 
m-szyciesamieszczone i to na tern miejscu . takie 
L f  s a m e m ?  czcionkami, jakiemi artykuł mający

bezpłatnie, prywatoe zaś tylko w tedy, gdy roinaiar 
ich nie jest dwa razy większy od artykułu, do 
którego się odnoszą. W przeciwnym razie ma być 
złożona za nadwyżkę zwykła inseratowa opłata- 
Gdy sprostowanie nadesłane® i poświadczenie o rzy 
mania go zażądanem będzie, udzielić je  należy 
Jeżeli przyjęcie sprostowania będzie odmówione, 
można wyjednać je  przez prokuratora państwa, 
który ma prawo w razie ciągłego oporu, wydawa^ 
nie drukowanego pisma peryodycznego zawiesić 
za pośrednictwem władzy bezpieczeństwa, póki o- 
bowiątkowi nic będzie zadość uczynione.

Przeciw poleceniu prokuratoryi państwa, wzglę­
dem umieszczenia sprostowania zaniesione do nad- 
prokuratoryi zażalenie nie osiąga zwłoki.

Jeżeli prokurator państwa nie uzna za Btosowne 
wydać polecenie względem przyjęcia sprostowania, 
lub jeśli interesowany nie chce udać się do mego, 
woluo mu jest zawezwać pomocy sądu, który w tym 
względzie ma postąpić według § 21.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W i e d e ń  17 marca. Wczoraj odbyła się w mi 
nisterstwie stanu, pierwsze posiedzenie komitetu 
obradującego nad projektom statutu dlalombardzko 
weneckiego królestwa pod przewodnictwem mim 
Stra stanu. ZaproBzeni do tych czynności br. Har 
tig; prezes sądu wyższego weneckiego bar. Kesti- 
Ferrari; wice-prezes ministerstwa weneckiego hr. 
Mazzani; pensyonowany rildzca dworu Lessner, 
deputowany centralńój delegacy! F errari; tudzież 
referent i kilku radzców ministerstwa stanu. Mini 
ster stanu wyłożył w przemowie zadanie komitetu, 
poczem zaprosił hr. H -rtiga do przewodniczenia 
obradom podczas p o s ied zeń  następnych.

O podróży ks. Metternicba piszą z Paryża do 
Donau Ztg:

Według pogłoszek udał się książę Reuss do Ber 
lin a , ażeby skłonić Pm sy do przystąpienia do (eu 
ropejskich) konferencyj (w celu załatwienia sprawy 
polskićj) a podobnież w łm ó j  8»mćj misyi jedzie 
ks. Metteruich do Wiednia. Zresztą mają tu na­
dzieję, że radom Auitryi, które teraz wPetersbur 
gu niezawodnie lepićj będą oceniono, nda się 
skłonić Rosyę do uznania kocferencyi i wzięcia w 
nićj udziała, jakoteż do dostatecznych i czaBowii od 
powiednich reform. Rosy* stanowczo odmawiająca 
przywrócenia Polski z r. 1830 z wojskiem polakiem, 
nie narazi się na konfarencyi na takie żądanie 
Zachodzi pytanie, czy rady anstryackie w Peters 
burgu odniosą w skutkach reformy, zadawalając) 
Francyą i Anglią, i czy w przeeiwnym razie użyją 
przymusu względem Rosyi mocarstwa zachodnie. 
Jest zaś rzeczą pewną, że Cesarz Napoleon uwa 
ża reformy które obiecuje Rosya, aa niedostatecz 
ne i zwodnicze. Mówią tn , że mocarstwa zacbo 
dnie już ’się porozumiały względem energicznego 
z Rosyą postępowania. Z tego względu podróże 
książąt Mttternioha i Renssa w innem okazują się 
świetle. Franeya sin k s w Wiedniu kombinaoyi, 
która na silnem przymierzu z Austryą spoczywa 
jąo, więcejby oszczędzała Rosyą i mcieby dopro 
wadziła do przymierza trzech Cesarzów, jeśliby 
się Austrya od Anglii odwrócić mogła.*

W tćj samćj sprawie tj. o podróży ks. Mutter 
nieba donoszą do Presse z wiarogodnego źródła 

„Ks. Metteruich nie został do Wiednia powołany 
jak  to powszechnie głoszono, lecz sam już prze 
czternastu dniami przedstawił nagłą potrzebę oso

bistćj rozmowy z hr. Rechbergiem i żądał, aby 
mógł na kilka dni przybyć do Wiednia w celu 
ustnego porozumienia się i zasiągaięcia pewnych 
in8trukcyj. Powiadąją także, że w kołach właści­
wych kweatya polska jest przedmiotem bardzo po­
ważnego rozważania, i że Austrya będzie mogła i 
nadal zachować się względem nićj tak jak  dotąd; 
a któreto zuchowanie się jćj znalazło uznanie w 
opinii publicznćj. I z tym więc punktem ma być 
w związku przybycie ks. Metternicha, który zaraz 
po przyjeżdzie do Wiednia kilkogodzinną z hr. 
lochbergiem odbył konferencyę. Do prawdziwego 

i. sądzenia zachowania się dotychczasowego różnych 
gabinetów w kwestyi polskićj i dyplomatycznego 
ich w tćj sprawie postępowania, posłużyć może 
następująca okoliczność. Dowiadujemy się, że ów 
we wszystkich dziennikach wspomniany okólnik 
angielski do wszystkich państw na traktacie wie­
deńskim podpisanych nie był notą wprost do tych 
mocarstw wystosowaną, jeno okóluikiem lorda Rus­
sella do ambasadorów angielskich; w którym u- 
dziela im notę do Petersburga przesłaną wraz z 
poleceniem, ażeby zawiadomili o tem rządzy, przy 
itórych są posłami, i oświadczyli nadzieję, „ te  mo­
carstwa na traktacie wiedeńskim podpisane po 
chwalą ten krok Anglii i o ile się to ich tyczy, 
irzystąpią do niego.* Oświadczeniem tem nie we 

zwała więc Anglia do bezpośredniego przystąpię 
nia, a również nieprawdziwem wydaje się donie 
sienie dziennika La France, jakoby niektóre mo­
carstwa współudział już przyobiecały. Dowiaduje 
my się prócz tego, że w wspomnianćj a do Peters 
mrga wysłanćj nocie nietylko w ogólności podnie­

siono ważność traktatów z 1815, ale szczegółowo 
zalecono konstytucją przez Aleksandra I  w r. 1815 
’olakom nadaną.*

Korespondent paryski do Gen. Korrespondenz, 
dotąd zwykło z Paryża dobrze poinformowanej, 
w liście z 14go b. m. w następujący sposób kre­
śli tamtejsze obecne położenie.

„W kołach naszych politycznych panuje ruch 
bardzo ożywiony; uwaga ich zwrócona na trzy 
strony. Na pierwszym planie stoi tu dziwnem zda­
rzeniem nia Polska, jeno PruBy. Mężom stauu sto­
jącym obecnie u steru Prus udało się zjednać so­
bie wdzięczność Tuileryów przez to, że kwestyę 
polską w początkach tylko miejscową podnieśli do 
rzędu spraw europejskich. I  rzeczywiście, wdzię­
czny im za to gabinet tuileryjski. Za objaśnienie 
tego, jak tu zresztą sądzą o teraźniejszej polityce 
pruskiej, posłużyć może najświeższe wyrażenie się 
Guizota. „Polityka p. Bismarka jest najpewniejszą 
drogą do upadku dynastyi* powiedział Guizot, do 
czego z innej kompetentnej strony dodano dowci­
pną uwagę: „że Guizot w tej sprawie niezawodnie 
najwłaściwszym jest sędzią, albowiem osobiście 
robił w niej praktyczno studia*. Przedstawienie 
meksykańskie odegrane już prawie do końca; i 
nie chodzi dziś więcej o to czy, jeno o to kiedy 
koniec jego z urzędu będzie zapowiedzianym.

Ostatni od poprzednich tak odmiennie brzmiący 
raport jenerała Foreya, nadszedł w tak dogoduą 
porę, że w niektórych kołach tutejszych ten zbieg 
okoliczności czyli zgoda raportu jenerała z Meksy­
ku z usposobieniem w właściwych kołach pary­
skich sprawiła zadziwienie. O ile mało kto myśli 
dziś o Meksyku i o ile pragną tylko sposobności 
do wycofania się z tej sprawy honorowego, o tyle 
wylączniej zwrócone są oczy całego Paryża na 
R e n ;  a  m u g ę  p a c a  za rę c z y ć , ł e  po d  ty m  w z g lę ­
dem w całym Paryżu żadnych nie masz stronnictw, 
W tej sprawie razem ze sobą, w najznpełniejsie 
zgodzie idą Imperyaliści, Republikanie, Katolicy, 
Orleaniści, Legitymiści; słowem cały Paryż. Wy­
stąpienie bardziej stanowcze w kwestyi polskiej 
już w najbliższym czasie, nie podlega żadnej wąt 
pliwości; punktem wyjścia jest pruska konwencys: 
niewiadomo tylko ku której stronie zwrócić ten 
punkt należy, ażeby rzeczy nadać właściwy kie­
runek; albowiem chodzi tu bardzo o wciągnie 
nie Austryi do tego ruchu. Łatwo więc pojąć, że 
w owych kołach z wielkiem wytężeniem ocze­
kują powrotu ks. Meternicha."

Vaterland podawszy wiadomość o religijnem u- 
sposobieniu Dyktatora Langiewicza zapytującego 
się każdego świeżego ochotnika, czy się spowia 
dał i komunikował, bo to idzie się na śmierć, nie 
mógł wytrzymać bez podejrzywającej uw agi; 
redakeya bowiem dodaje uwagę, że „może to być 
d o b r z e  o b l i c z o n y m  względem na religijne u- 
8posobicnie ludu polskiego; albowiem wyzyski­
wano już dawno według możności tę okoliczność, 
że walcząc z Rosyą, ma się do walczenia z wro 
giem i ciemięzcą wiary katolickiej.* Czy Vaterland 
oroniąey tak silnie jedności kościelnej w Tyrola 
uia wierzy przypadkiem w głębokiem uznaniu za­
sług caryzmn około sprawy konserwatyzmu, Że 
caryzm to największy dobrodziej katolicyzmu? Al­
bo czy podejrzywając Dyktatora o komedyę reli­
gijną nie jeat przypadkiem tego zdania, te  i pra 
wdziwa religijność poczyna się ^dopiero od b a 
r o n a ?

Królestwo Polskie.
W tysiącznych egzemplarzach rozrzucono po 

Warszawie odezwę wydaną przez Komitet Central 
oy narodowy jako rząd tymczasowy narodowy 
a wydaną jeszcze 5go marca przed ogłoszeniem 
dyktatury za zgodą tego rządu. Podamy tu wa 
żniejsze ustępy a nawet prawie w całości tę ode 
zw ę:

„Kirdy przed sześcioma tygodniami bezprzykład 
oy ucisk i zapamiętałość wroga, doprowadziły Na 
ród do kresa cierpień; ufni w świętość sprawy 
naszej, powołaliśmy Wa* do broni, zapraw a czło­
wieczeństwa, za wolność i uepodległość Pjczyzny 
naszej. Nie zawiodła nas ufność w siły i męstw 
Narodu!

„Wróg ubezwładniony i znękany, za swoje kię 
ski mści Bię niesłycbanemi zbrodniami, morda® 
i pożogą; okłamuje Europę i po każdej swej P °  
raico śle na Zachód bezwstydne buletyny o swycb 
bajecznych zwycięstwach, licząc na łatwowierność 
i obojętność ludów Zachodu, i z szatańską prze­
wrotnością , rzuca na nas wszystkie f»la*® 1 po 
twarze jakie w swej nikczemności wynaleźć jest 
zdolny, a rozdwojeniem zawiebrzyć i pognębić nas 
pragnie.

„Bezecne te usiłowania żadnego 
warły i nie zdołają wywrzeć skutku

„Liczne a pomyślne dla nas potyczki na wszy 
stkich punktach kraju, dają codziennie poznać wro 
gom, że powstającego Narodu żadna siła pokonać 
nie zdoła. Na polach Węgrowa, Miechowa, Sta 
azowa, Małogoszczą, zardzewiały nasz oręż nową 
okrył się chwałą, * wspomnienie tych bitew 
bohaterskich, na wieki pozostanie w wdzięczne 
pamięci njazmionego ludu.

„Nie wychodzi też wrogom na pożytek,  kąko 
siany ręką szpiegów i zdrajców. Krwią niewinną

nie wy

zbroczywczy Świątynie nasze, wróg bezbożny za­
niósł zgorszenie aż do stopni ołtarzy; splugawił 
kazalnicę archikatodralnego kościoła, czyniąc ją  
narzędziem serwilizmu i zdrady, szerzył bezrząd i 
zamieszanie w samem łonie kościoła, poniewierał 
wiarę i kapłanów.

„Zacne duchowieństwo nasze odepchnęło z obu­
rzeniem plugawe nauki naszych fałszywych pro­
roków; pomne ewangelicznej nanki, stanęło z świę­
tym zapałem po stronie uciśnionego narodu. Bóg 
błogosławi orężowi naszemu.

„Na hańbę swoją przyznał wróg piz^d światem 
całym , jak  ludność naszą zdziesiątkować zamie- 
rzył proskrypcyjnym poborem, a niesyty ofiar, o- 
nelgę łącząc z okrucieństwem, zakrwawione serca, 
cyniczną chciał dobić ironią.

Lndność miejska z zastępami dzielnej młodzie­
ży całego kraju, rozpoczęła walkę, którą dziś już 
cały Naród prowadzi.

„Osłabiony walką z Zachodem, pognębiony nie- 
ukontowaniem własnego swego ludu,  nie będąc 
w stanie zgnieść nas przemocą: od dwóch lat 
wróg usiłował mamić nas i Europę, mniemanemi 
ustępstwami. Pomimo wszystkich doznanych od 
moskwy zawodów i powstałej ztąd nieufności do 
ruorm  przez mą wprowadzonych, część naszych 
obywateli stanęła do pracy w łonie instytucyj 
kłamliwie nadanych, kłamliwie wykonywanych. 
Doświadczenie ostatuiego roku wyprowadziło na 
jaw, całą zdradliwość tych mniemanych ustępstw; 
Siły niezmordowanych robotników sponiewierano 
w bezowocnej pracy: nplątano fałszywemi pretex- 
tami, uwikłano ca każdym kroku zaporami, przez 
złą wiarę wynajdywanemi. Ani jedno użyteczne 
przedstawienie Rad nie było wprowadzone w wy­
konanie, służyły one tylko za płaszczyk do nad­
użyć najazdu, którego zła wiara zużyła cierpli­
wość najcierpliwszych. Przewrotne dary wroga zo­
stały ocenione jak na to zasługiwały. Dziś nie ma 
w kraju ani jednego człowieka dobrej wiary, któ­
ryby wierzył w szczerość moskwy, któryby do­
puszczał, że z wrogiem można użytecznie praco­
wać dla kraju.

„Dziś w gronie właścicieli wiejskich i miejskich,
nie ma ani jednej polskiej duszy, któraby nie
dzieliła powszechnego zapału , a postanowienia 
Rządu Narodowego, znajdują uznanie w obywa­
telstwie całego kraju.

„Siła ludu wiejskiego największym zawsze dla
wrogów była postrachem; to też ześrodkowalt oni
wszystkie zasoby swej przewrotności, żeby uwikłać 
Samsona. Wyrodek co zamierzył Polsfcę spool iu  
i uciemiężoną, rzucić pod nogi tyrana, p iers gzy 
raz w życiu był szczerym: gdy w obec zgroma­
dzonej Rady Stanu wyznał, że prawdziwy repre­
zentant carskiego dwora, który wysyłał szpiegów 
między włościan, łudząc ich darowizną cudzej wła­
sności, przed swoim carem orędował, za utrzyma­
niem pańszczyzny, że wrogi n»sze systematycznie 
szerzyli rozdrażnienie, postawieniem kwestyi wło­
ściańskiej, bez stanowczego załatwienia: jak  ją  do 
dziś dnia pozostawili.

„Pierwszem też słowem Rządu Narodowego było 
wyrzeczenie wolności dla wszystkich Syaów Świę­
tej Ziemi naszej. Przecinając źródło niesnasek, łat 
tyle żywionych przez wroga, Rząd Narodowy po­
stanowił niezwłoczne uwłaszczenie włościan. W po­
stanowieniu tem nie kierował się żadną fantastyczną 
teoryą, grożącą obaleniem zasad spółeczeństwa eu­
ropejsk iego , a le  spe łn ia ł tjrlko daw ne p ragn ien ia
właścicieli ziemskich i oczekiwania ludności wiej­
skiej, zawsze tamowane przez nąjazd. Uszczerbek 
powstały ztąd dla własności prywatnej sprawiedli­
wie wynagrodzony zostanie z funduszów Państwa. 
Rząd Narodowy bierze na siebie odpowiedzialność 
za ścisłe wykonanie swego postanowienia stwier­
dzonego wolą właścicieli ziemskich, z chwilą wy­
dania którego, ustają w łonie społeczeństwa na­
szego wszelkie powody wzajemnych niechęci.

„To też podżegania do rzezi szerzono przez 
wroga między ludem, pozostały bez skutku; pię- 
ciorublowe nagrody udzielano przez moskwę za krew 
braci naszych, nie stworzyły bratobójców. Mimo 
ciemnoty, w której wróg systematycznie utrzymy­
wał ludność ca łą , po .zciwe instynkt® ludu Polskie­
go przeważyły nad niegodziwe knowania moskwy.

„Czysta krew polska przez wszystkie stsny na uli­
cach Warszawy przelana, daje rękojmię, że i Współ­
obywatele nasi wyzqania Mojżeszowego wystąpią 
w obecnem powstaniu, jak  przystoi godnym Synom 
tej ziemi, która ich tsk  gościnnie przyjęła, wykar- 
miła, i na której prawo obywatelskie zyskali.

„Rząd praski który młodzieży naszej zastępuje 
ąo drogach, a pielgrzymów do ziemi rodzinnej 
stęsknionych, gnębi po swoich więzieniach i w ręce 
moskwy wydaje, uzbroił u siebie w pruskie bsgnety 
moskiewskich zbiegów, co struchleli i bezbronni 
ledwie z rąk naszych uszli, i wyprawił na nowo 
po krew naszą. Przekonaliśmy się przecież, że w 
ręku moskiewskich żołnierzy, pruskie bagnety nie 
lepiej służą od rosyjskich; nie zastrasza więc nas 
pomoc niesiona barbarzyństwu i ciemięgt«u przez 
moskiewskich wasali! Opinia ludów wymierzy spra­
wiedliwość tym carakim sługom, co zasiadają na 
berlińskich ławach ministeryalnych.

„Niechaj kłamstwa i potw*rze wrogów nie wpro­
wadzają w błąd nikogo. Dowiedliśmy światu, że 
nas nie zrażają przeciwności, dla innych niezwy­
ciężone. Dziękujemy Bogu /a  tę prawdziwą je ­
dność, którą natchnął serca lud- swego. Naród, 
który ma takich jak  nasi Obywateli, musi być wol­
nym i potężnym. Z pomocą B iżą zwyciężymy 
wroga, który tylko na zagładzie 20 milionowego 
ludu mógłby mongolskie panowanie zakładać. Wia­
ra w zwycięztwo dobrej sprawy, jedność i wytrwa­
łość zbawi nas. Niepodległość, wtlność, równość 
w obliczu prawa, oto goriło, pod którem jak  jeden 
mąż. pójdziemy ua krwawy bój, a Bóg ojców na­
szych dopomoże dobrej Bprawie. Warszawa, dnia 
5 marca 1863 r.*

— Podajemy z Breslauer Z tg  list następujący:
W a r s z a w a  14 marca. R a z  już dawniej zrobi­

łem uwagę, że jeśli powstanie utrzyma się do 
wiosny, jeśli tymczasem między dowodzącymi znaj­
dzie się nazwisko, któreby używało w kraju zau­
fania, to wtedy dopiero przybierze ta sprawa po­
ważny charakter. Obadwa te przypuszczenia jnż 
się sprawdziły. Wiosua jnż jest przed drzwiami, 
najtrudniejszy czas już przebyty, a obok Langie­
wicza, który w krótkim czasie zrobił sobie imię, 
widzimy kierunek powstania w ręku ludzi, których 
nazwiska oddawna były w ustach narodu. Miano­
wanie Bentkowskiego i Wysockiego na członków rzą­
du zaiste nie pozostanie bez niezaprzeczonego wpływu 
na umiarkowanych, którzy nie mając zaufania w 
prowadzenie powstania, zachowali się dotąd biernie. 
Można śmiało powiedzieć, że odtąd niema już tu 
w kraju ani jednego Polaka, któryby nie należał 
do powstania, a ten nowy zwrot rzeczy okaże się 
niedługo we wszystkich stosunkach. Już to □ ij- 
przód zależy wicie na tam, czy Bię uda Langicwi-



CZAS z Czwartku 19 Marca 1863.

czowi na jego terażuiejszem sianowiskn, mimo 
przeważającej siły zaimponować Moskalom; jeżli 
zaś to nastąpi, co wnosząc z tego , co się już stało, 
jest więcej niż możliwe, to trzeba być na to przy 
gotowanym, że w kilkn miesiącach ujrzymy wcale 
niepoślednie wojsko polskie. Z drugiej strony ob­
jawia się codziennie coraz większa niedołężnośó 
wojskowa Moskali, tak co do ilości jak i co do 
przymiotów, a posiłki od jakiegoś czasu w małej 
tylko liczbie przybywające, zdołają zaledwie po 
kryć straty bieżące. Do ocenienia moralnej siły 
wojska może posłużyć to, że jenerał Szachowskoj, 
który dowodził głównie w utarczce pod Pieskową 
Skałą, zaraz tutaj pośpieszył zę skargą do Wiel­
kiego Księcia: że z żołnierzami z terażnięjszem ich 
usposobieniem niemożna wcale prowadzić wojny. 
Dalej przytaczał książę, że po zdobyciu (!) zam­
ku , chciał tam tylko małą zostawić załogę, aby 
iść za Langiewiczem, który mu jak to zaraz spo­
strzegł uszedł (?) do Skały. Żołnierze jednak, za­
jęci mordowaniem jeńców i rabowaniem zamku, 
nie dali się od tego odciągnąć ani prośbą ani 
groźbą. Za autentyczność tej skargi Szachowskoj a 
tu przytoczonej zaręczam.

Pisałem wam przed kilką dniami o zebraniu się 
powstańców pod Mniszewem między Wisłą i Pili­
cą. Dowiaduję się teraz, że tamtejszy oddział liczy 
1000 ludzi i żs zdołał na około pozrywać mosty, a 
tym sposobem możesię organizować bez przeszkody. 
Przy braku wojska w tej okolicy i jeśli się znaj 
dzie dobry dowódzca, nie będzie nic dziwnego, je ­
żli się tam zdoła większy oddział zorganizować. 
Mielęcki, który pod Iźbicą zorganizował był od 
dział powstańców, a który potem pod dowództwem 
Mierosławskiego wraz z nadeszłym poznańskim od­
działem rozproszono, zdołał na nowo połączyć się 
w Oostyńskiem i ma mieć 1500 ludzi. Kolej że­
lazna wileńska była w tym tygodniu dwa razy ze­
psutą, a pociągi nie mogły chodzić. Na kolei war­
szawsko - wiedeńskiej mieli powstańcy pod Rogo- 
wem zabrać znaczną przesyłkę broni rosyjskiej 
wraz z oddziałem jej pilnującym. Ale nie tylko
0 wojennej stronie powstania mam wam donieść; 
bo również w sposób spokojny przekonywa się 
rząd, jak trudnem jest tutaj jego położenie. Dono- 
silem wam już w tym względzie o podaniu się do 
dymiByi członków Rady Stanu; mówiono już i wtea- 
czas, że i arcybiskup Feliński toż samo uczyni;

fionieważ jednak nie byłem tego pewny, niechcia- 
em tej pogłoski, równie jak i innych podobnych 

wieści donosić. Teraż jednak dowiaduję się, że 
wieść ta jest prawdziwą, a mogę zarazem wam 
donieść, że pierwej Wielopolski a później Wielki 
Książę utyli wszelkich starań, aby arcybiskupa na 
kłonić do cofnięcia prośby, ale bezskutecznie. Ar­
cybiskup został przy swem postanowieniu, mó­
wiąc: że pasterz musi iść za swą owczarnią; W. 
Książę oświadczył mu na koniec: że z woli cesar­
skiej nie uzyska dymisyi.“

R o s j a .
Korespondent wiedeński Indśp. bilge donosi, że 

książę Gorczakow przesłał z powodu sprawy pol­
skiej do reprezentantów rosyjskich przy dworach 
zagranicznych iuBtrukcye, których treść zaczerpnięta 
z dobrze świadomego źródła, ma być następująca:

Reprezentanci rosyjscy przy obcych dworach 
mają w danym razie wyrazić, że doświadczenia 
dotąd czynione niedozwalały RoByi przywrócić Pol- 
Bce konstytucję taką, jaka była nadana przez ce 
sarza Aleksandra I.

Że gdyby nawet zezwoliła na kencesye odpo 
wiednie literze i duchowi aktu końcowego kongre- 
su wiedeńskiego, nie mogłaby mianowicie przyjąć 
rozciągłości i doniosłości przypisywanej zwykle 
wyrażeniu i n s t y t u c y e  n a r o d o w e , g d y b y  chcia­
no rozeiągsć je aż do armii i oddzielnych finansów.

Że konstytueya nadana przez cesarza Aleksau 
dra I. zoBtała rozdartą faktem zgromadzenia rewo­
lucyjnego, które ogłosiło złożenie z tronu dynastyi 
Romanowow, jak Izba deputowanych we Francyi 
rozdarła w r. 1830 konstytucyę 1815 r., a w r. 
1848 konstytucyę z 1830 r.

Że Rosya nie ma żadnego obowiązku przywra­
cania tej konstytucyi.

Że gdyby nawet skłoniła się do przywrócenia 
jej, byłoby to dla niej niemożebnem w obec świe­
żo zaszłych okoliczności.

Że Bzlachta polska zgromadzoua w ostatnich 
czasach pod przewodnictwem br. Zamojskiego, 
zdradziła dążenia otwarcie rewolucyjne, podczas 
gdy szlachta podolska przesłała adres do cesarza 
w którym żądała aby przyłączył do Polski dawne 
prowincye, które rzeczywiście posiadała w swoim 
czasie, które jednak należą z pochodzenia swego 
do monarchii rosyjskiej i zawsze były obcemi do 
brodziejBtwom konstytucyi z r. 1815.

Że byłoby to {.cczątkiem przeobrażenia teryto- 
ryalnego, któreby przybrać mogło wielkie rozmia­
ry i mieć nieobliczone następstwa gdyby żądano 
z tego samego tytułu Podda, Litwy, Wołynia, 
Ukrainy, Galicyi, Krakowa, Poznania, Torunia, 
Gdańska itd.

Że to żądanie tak śmiało sformułowane w cza­
sie pokoju, pociągnęłoby za sobą wojnę otwartą, 
Bkoro Polska miałaby armię i osobne finanse.

Że niebyłoby to już życzeniem wyrsżonem w a- 
dresie, któryby do Petersburga przesłała, lecz wy­
powiedzeniem Wojny.

Żs już nieżądałaby anneksyi dawnych prowin- 
cyj polskich, lecz Wzięłaby je siłą.

Taka jest analiza mniej więcej wierna okólnika 
ks. Gorczakowa, przesłanego do reprezentantów 
przy dworach zagranicznych. Można się * mej 
przekonać, jak błahe są nadzieje rządów forytu 
jących sprawę polską, że Rosya na drodze poko­
jowej uczyni zadość słusznym wymaganiom mie­
szkańców nieszczęśliwej Polski,

A n g l i a .
Artykuł Morning Poeta, którego konkluzyę po­

daliśmy w numerze wczorajszym z nieangielskicb 
dzienników, brzmi następnie w calćj swój osnowie, a 
osnowie zbyt ważućj z powodu uwag nad dyktaturą 
jen. Langiewicza, abyśmy ją pomijać mieli. Zamie­
ściwszy więc wczoraj koniec artykułn Morning Po­
eta, dziś zamieszczamy jego początek:

„Od kilku tygodni prowizoryczny rząd narodo 
wy wydaje codziennie rozkazy w Btolicy Polski 
rosyjskićj. Powstańcy zrobili jeden krok naprzód, 
zamianowali Dyktatora wojskowego.

„Langiewicz wódz nieustraszony i szczęśliwy, 
który uorganizował armię ze zbieraniny chłopskićj,
1 z partyzantami uzbrojonymi w kosy i strzelby 
myśliwskie, w k&żdem prawie spotkaniu rozbijał 
wyćwiczone bataliony cara, ogłosił się za sąnkcyą 
rządu prowizorycznego Dyktatorem Polski. Prokla- 
macya ta nie może być uważaną za fanfaronadę,

nie jest jak inna proklamacya prostą uchwałą nie­
wykonalną.

„Dyktator Polski jest Dyktatorem nietylko zimie 
nia, lecz z mocy wielkićj powagi jaką posiada. 
Dowodzi on armią zwycięzką, która z każdym 
dniem staje się liczniejszą i organizacyę jćj ule­
psza. Proklamacyę jego charakteryzuje pod każ­
dym względem umiarkowanie i stanowczość, które 
odznaczały dotąd wszystkie akta powstańców.

„Pojmujemy z łatwością, że wywarła ona wiel 
kie wrażenie w miastach polskich i że doda wię 
cćj siły stronnictwu, które może nadal nosić na 
swę stronnictwa rewolucyjnego. Wódz powstańców 
przyznaje, że powstanie, które dziś przybrało ol­
brzymie rozmiary, przyśpieszona zostało uciemię­
żeniem ze strony rządu.

„Rząd rosyjski potrzebował widocznie pozoru, 
aby wywołać wojnę eksterminacyjną w swoich pro- 
wincyach polskich i wprowadził w wykonanie środ­
ki, który jak  dobrze wiedział popchnie ludność 
do szaleństwa rozpaczy. Jeżeli arbitralna modła po­
boru, przyjęta przez rząd rosyjski ściągnęła nań 
naganę świata cywilizowanego, cel dla którego 
środek ten był przyjętym, musi w razie udania 
się powstania, pozbawić Rosyę tćj sympatyi, któ- 
rćj bez tego mogła się spodziewać.

„Powstanie doszło dziś do punktu, gdzie „wła­
dza centralna widoma, zdolna kierować siłami 
walki", staje się koniecznie potrzebną. Jenerał Lan­
giewicz sam się ustanowił tym rządem centralnym 
i oświadcza zamiar swój dopełniania funkcyj i obo­
wiązków Dyktatora, póki „jarzmo moskiewskie nie 
zostauie skrnszonem". Wtedy, lecz tylko wtedy zło­
ży w ręce władzy cywilnćj tę godność, którą taż 
uważała za potrzebne nadać mu teraz.

„Podczas gdy rzeczy tak idą w Polsce, mocai- 
stwa europejskie nieoszczędzały usiłowań, aby 
przywrócić pokój i zapewnić narodowi polskiemu 
rząd konstytncyjuy. Mówią, że Francya otrzymała 
odpowiedź na notę, którą świeżo przesiała do rzą­
du cara.

„Cesarz Aleksander odmówił działania według 
rad, jakie mu dawał gabinet paryski. Gotów on 
jest dać konstytucyę swoim poddanym polskim, 
lecz nie może uczynić tego, póki mają oręż w rę­
ce. Można się było spodziewać tćj odpowiedzi, 
lecz z drugićj strony trudno pojąć, jaki skutek 
mieć może dla przytłumienia powstania, pro­
sta obietnica nadania Polakom rządu konstytn 
cyjnegj. Smiesznem jest przypuszczać, że nowy 
Dyktator złoży swą władzę i rozpuści swe hufce 
oa wiarę obietnic czynionych przez rząd rosyjski.

„Rosya zobowiązała się uroczyście traktatem 
wiedeńskim nadać konstytucyę narodowi polskie­
mu. Gdyby traktat ten był zachowany, nigdy kar­
ty bistoryi nie byłyby splamionemi opowiadaniem 
strasznych wypadków r. 1830 i 1863. Jeżeli ce­
lem rządu francuskiego było otrzymanie przyzwo­
lenia na konstytucyę dla Polski wpośród obecnćj 
kryzys, było prawie pewnem, że cel ten dopiętym 
nie zostanie, a gdyby został nawet dopiętym, to 
w sposób niedostateczny.

„Będzie obowiązkiem Rosyi, jeżeli się jćj po­
wiedzie przywrócić władzę swą w Polsce nadać 
konstytucyę Polskom, Ucz w położeniu obecnem, 
w obec powstania, które szybko przybiera rozmia­
ry groźaój rewolucyi, rząd cesarski może być u- 
niewinnionym, iż odmawia koncesyj, któreby były 
uważane za dowód słabości i obawy.

„Jeżeli Polska ma być rządzoną przez Polskę, 
według ustaw konstytucyjnych, nowy rząd nie zo­
stanie zaprowadzonym póki car nie przywróci
swćj władzy w całym obszarze tego nieszczęśli­
wego kraju".

Dalój następuje konkluzya powyższego rozumo­
wania, którą podawszy w numerze wczorajszym 
powtarzać nie będziemy.

Kronika miejscowa 1 zagranlozna-
M jf a k ó w  18 marca. Z pomiędzy powstańców, 

którzy na tutejsze terytoryum schronili się różnemi 
czasy, a mianowicie po utarczce miechowskiej, inter­
nowano 59 z Królestwa Polskiego, przeznaczając im 
Morawę na mieszkanie, a głównie miasto Ihlawę.

— Krak. Ztg donosi, że wczoraj na stacyi kolei 
żelaznej w Trzebini przytrzymano 19 ludzi posądzo­
nych o zamiar udania Bię do powstańców, a w Kó- 
smyrzowie (podBaranem) dwóch lodzi, dwaj zaś inni 
uszli, zostawiając broń na wozie.

— Onegdaj przytrzymano na Kazimierzu dwóch słu­
żących z Królestwa, którzy sprzedawali wóz parokonny 
z Niegardowa w powiecie Miechowskim. Zabrali oni 
ten wóz jako podwodę, udając że są kwatermistrzami 
powstańców; tudzież sprzedawali odzież pochodzącą 
z rabunku dworu w Dziewięciołach. Obu złodziei od­
dano władzy Bądowej, a rzeczy Bkradzione zwrócono 
właścicielom.

— Dziś po południu zdarzył się smutny wypadek 
w domu p. Brześciańskiego przy ulicy Grodzkiej. Na 
drngiem piętrze służąca czyszcząc okno otwarte, sta­
nęła zewnątrz domu na gzymsie okiennym który się 
ukruszył pod jej nogami. Nieszczęśliwa spadła n i bal­
kon pierwszego piętra, lecz tak silnie uderzyła krzy­
żami o poręcz żelazną balkonu, że ten upadek grozi 
jej niebezpieczeństwem życia. Gdy mieszkanie wła­
ściciela na pierwszem piętrze było zamknięte, przysta­
wiono do balkonu drabinę i otwarłszy ztamtąd szklane 
podwoje, wniesiono służącą do pokoju, gdzie pierwszą 
lekarską pomoc dał jej lekarz wojskowy, który wła­
śnie był przypadkowym świadkiem tego nieszczęścia.

— Nauczyciel języka i literatury francuskiej przy 
uniwersytecie Jagiellońskim p. Aubertin otrzymał od 
Ministerstwa Stanu pozwolenie miewania odczytów pu­
blicznych dla więkBzej publiczności z literatury fran­
cuskiej, a mianowicie dzieł znakomitszych pisarzy te- 
geczesnych. Odczyty te odbywać się będą we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. lej do 2 ej w południe 
w Bali I kolegium fizycznego przy ulicy Ś. Anny, i po­
cząwszy od 21  marca, trwać będą do końca maja. 
Kwestura uniwersytecka w Kollegium prawniczem na­
przeciw kościoła S. Piotra wydawać będzie karty WBtę- 
pne na rzeczone odczyty za opłatą na cały kurs po 
*łr. 5 między godziną l2 tą  a lą  w południe. P. Au­
bertin prieznacza połowę dochodu z tych odczytów na 
chorych po szpitalach umieszczonych.

— Tak z«ana „infantka polska", księżniczka Au­
gusta SaBka umarła w Dreźnie w d. 14 marca licząc 
lat blisko 81. ja ona jedyną córką Elektora, a na­
stępnie króla Saskiego i W. księcia warszawskiego Fry­
deryka AuguBta I. zmarłego 1817 r. Urodziła Bię d. 
21 czerwca 1782. gej m czteroletni naznaczył był w 
konstytucyi 3 maja 1791  prawo następstwa tronu po 
bezdzietnej śmierci króla Poniatowskiego Elektorowi 
Fryderykowi Augustowi i jeg0 potomkom męskim. W 
razie zaś gdyby oprócz żyjęcój już wówczas córki 
Elektor niemiał męskiego potomstwa (jak też go nie- 
miał) wtedy księżniczka Augusta miała poślubić wybra­
nego przez naród małżonka i oboje mjeli nową w Polsće 
dynastyę z tronem dziedzicznym zaczynać. To było za­

pewne powodem, dla czego księżniczka Augusta nie 
poszła za młodu za mąż; mówiono bowiem, że Bię 
zawsze uważała za prawą następczynię na tron polski, 
mimo że ojciec zrzekł się był praw do tronu polskiego. 
Księżniczka AuguBta pozostała niezamężną; głównem 
jej zatrudnieniem była literatura dramatyczna i dzieła 
dobroczynności. Kilka sztuk dramatycznych jej pióra 
było przedstawianych pod przybranem nazwiskiem.

— Dnia 17go marca dosięgła najwyższa tempera­
tura -f- 7°,6 najniższa +  2®,6 , barometr stał o godz 
2ej po poługniu na 326’”,07, o godz. lOej wieczór na 
326”’,45, o 6 ej rano I 880 marca opadł na 825’”,73; 
wiatr wschodni zbaczający ku północy, mocny, po po­
łudniu z wichrem, cały dzień pochmurny; rano 18go 
marca wskazywał termometr + 1°,2 R.

— Jutro we czwartek dnia 19go marca: ś. Józefa 
Oblubieńca NMP.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
K rak ów  17go marća. Geny targowe w wal. austr
Pszenica.......................(&® mierzycę) . . .4*35
Żyto . . .  .......................ii ■ • •  • 2*55
Jęczmień  ....................2'00
Owies  ......................  - • • t t ..................
Kukurydza..................................  0*00
Z iem n iak i..................................  , . 1‘00
Siano...........................  (za centnar) . . . 0-90
Słoma  .................................... -  . . . . 0.75

R z e s z ó w  13 marca. Geny targowe w wal. austr. 
Pszenica . . . .  (za mierzyoę) . . . . .  3-42 %
Ż y t o ............................... .... 2*06
Jęczmień . . . . . . . . . . .  1*50
Owies..................................... . r 2 7 ł/ f
G r o c h ............................ » ............................ 2-50
B ó b ............................... .............................  2-25
P roso ............................... ................................. 1'80
T a ta rk a ............................................................ 1.50
Z iem niak i . 0’60
Drzewo twarde . . . • (z® siągę) . . 8-70

„ miękkie..................... . 6.00
S iano ...................... (z® c^ a t.) ......................... 160
Słom a ................................ ....... • • a  ..................... 0*80

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  17 marca. Na Wczorajszein posiedze­
nia Izby niższej, na interpelacyę Hennesseya od­
powiedział sir G. Grey, że ani Palmerstonowi ani 
Rassellowi nie pokazał lista Brannowa (posła ro­
syjskiego, względem przysłania do Warszawy po- 
licyantów angielskich na instruktorów. P. R. Cz.). 
Cochrane wywołał rozprawy o Grecyi, żądając 
przedłożenia aktów do sprawy greckiej i nagania­
jąc politykę angielską względem Grecyi. Gregory 
popiera go i pragnie rozszerzenia się Grecyi i nie­
podległości chrześcian w Tarcyi. Layard broni po­
lityki rządowej i mówi, że przywrócenie państwa 
niepodległego chrześciańskiego w obrębie Tarcyi, 
jakkolwiek pożądane, niedałoby się wykonać. Głó­
wnym przedewBzystkiem teraz celem, jest poprawa
loan chrseSeiao.

L o n d y n  17 marca. Na wczorajszem posiedzę 
nia Izby niższej miano jeszcze inne mowy o Gre­
cyi. Lord PalmerBton bronił rządu, którego postę­
powanie względem Grecyi jest otwarte i przyja­
cielskie. Odstąpienie Jonii jest jak wiadomo, wa­
runkowe; stan Tarcyi polepszył się. Rząd przed­
łoży Izbie przy tej sposobne ści więcej depesz do 
tej sprawy. Minister żąda ccfnięcia wniosku, co 
też Cochrane uczynił.

Rz y m 16 marca. Dziś odbył się tajny kousy- 
storz. Ojciec śty naznaczył 16 arcybiskupów i bi­
skupów. W allokacyi Papież nadmienił krótko o 
smutnym stanie Polski. Kardynałami zamianowa­
ni zostali: Msgr Trevisanato patryareba wenecki: 
msgr de Lncca, nnneynsz w Wiednia; Bizarri, 
sekretarz kongregacyi arcybiskupów; francuski 
benedyktyn Pitra, Gedi z Bononii i msgr Pentini.

Rz ym 17 marca. Msgr Falcinelli Antonincci za­
mianowany został nnneynszem w Wiednia, Ssnqaa- 
gni nutteyuszem w Brazylii, Oreglia w Hadze, 
Angelini w Lizbonie, a Bolognesi w Brakselli.

T u r y n  16 marca (w nocy). W Izbie deputo­
wanych minister spraw wewnętrznych oświadczył, 
że osoby aresztowane w Palermie, oskarżone są 
o ruchy burbońsko - mazzinistewskie. Rana Gari- 
baldego zdaje się pogarszać. Obecne zebranie par­
lamentu będzie jeszcze w tym miesiąca zamknięte, 
a potem nastąpi otwarcie zebrania na r. 1863.

Dzisiejsze wiadomości nasze z pola walki ogra- 
niczają się tyko na doniesieniach o pochodzie 
korpusu polskiego Dyktatora Langiewicza i ruchach 
wojsk moskiewskich w najbliższej nas okolicy wo­
jewództwa Krakowskiego. Z Zaryszyna gdzie była, 
jak to wspomnieliśmy wczoraj, główna kwatora 16 
t. m ., ruszył korpus polski — posławszy w po­
ścigu oddział a® bandą rosyjską która Giebułtów 
napadła a następnie ku Miechowa pierzchła,— 
przez Góry do Chrobrza, gdzie była główna kwa­
tera 17 t. m. W Chrobrza, który j&k wiadomo 
należy do margr. Wielopolskiego, wzięto w rekwi- 
zycyę wszystkie konie i żywność, lecz nietknięto 
niczego w pałacu w którym stał Dyktator Langie­
wicz; owszem przy wymarszu z Chrobrza zawe­
zwała władza polska sołtysów wsi okolicznych i 
wskazując im, że pałac i w nim wszystko jest 
nietknięte, oddala go tymże sołtysom pod straż, 
aby następnie gdyby służba miejscowa lub też 
hordy moskiewskie zrabowały pałac, nie poszło to na 
karb korpusu. O dalszym pochodzie korpusu pol­
skiego zamilczym znów dzisis>j. Przez cały dzień 
17go t. m. nie zaszła żadna utarczka, gdyż od- 
dział moskiewski śledzący pochód korpusu polskie­
go, 7daleka o mil parę postępował i w dniu wczo­
rajszym wieczór był w Działoszycach, w sile kil­
ku kompanij piechoty, dwóch dział, 50 kozaków 
i 60 dragonów. Główny oddział moskiewski pod

dowództwem Szuchowskoja, nie wysunął się, jak  
się zdaje z Miechowa, gdzie pozostać miało parę 
tysięcy piechoty gwardyi z pułku wileńskiego, z 
pułku smoleńskiego i z 6go batalionu strzelców, 
oraz 4 działa. Pałkownik Zwirow z oddziałem, 
którego siły nie znamy, stał w Jędrzejowie przy­
bywszy z Kielc, a jego przodowy oddział wysu- 
aięty był ku Pińczowa. Jen. Uszakow naczelnik 
wojenny moskiewski w Radomskiem, przeniósł swą 
główną kwaterę z Radomia do Kielc. W Stobnicy 
jak pierwej tak i teraz stoi 300 moskali.

Co się tyczy dalszych okolic, wiemy tylko, iż 
liczny dość oddział polski działa w okolicach ś. 
Krzyża za Kielcami. W Lubelskiem wzmogły się 
znacznie siły polskie, okazał Bię liczny i dobrze 
uzbrojony oddział, oprócz dawnych oddziałów pod 
dowództwem Lelewela i Lewandowskiego będą­
cych. Według doniesień z Kaliskiego, ukazały się 
i tam nowe oddziały powstańców a zwiększyły się 
trzy dawne pod dowództwem Mielęckiego, Ciesz­
kowskiego i trzeci w okolicach Kalisza działający. 
Z dalszych okolic nie mamy dzisiaj wiadomości.

Z Warszawy donoszą nam, iż cała Rada miej 
ska podała się do dymisyi. W stolicy tej jest zna­
czny ruch między wojskami moskiewskiemi, któ­
rych jednak niewiele już wyprowadzić można na 
prowincyę. Z Litwy wojska moskiewskie nie eią 
gną do Kongresówki, a większa połowa wojsk 
moskiewskich tam będącyeh użytą jest do obsa­
dzenia dworców kolei żelaznej warszawsko-witań- 
skiej. O klęsce moskali pod Rudnikami niedaleko 
Wilna, o czem była doniosła depesza przez ber 
lińskie dzienniki odebrana, nie mamy jeszcze szcze­
gółów.

Według ostatnich wiadomości, zaszły w Kali- 
skiem d. 15 i 16go t. m. jedna w południowym na­
rożnika Kaliskiego, przy kolei żelaznej, druga 
większa 16go blisko grAnic Poznańskiego, niedale­
ko miasteczka Lądek. Wiadomości są jeszcze bar­
dzo niedokładne, to tylko wiadomo, że moBkale 
pod Lądkiem zmuszeni być mieli do odwrotu. Ko- 
responden do gazety wrocławskiej potwierdza wia 
domość co do pierwszej utarczki, donoBząc, że w 
Lublińcach Błyszano 15 t. m. popołudnia huk dział.

Między mnóstwem mylnych wiadomości które 
podają różne dzienniki, mylnie także wymieniają 
między zamordowanymi w Giebułtowie p. Wielo- 
wiejskiego, gdyż ten żyje i nie był nawet ranny. 
Zamordowani tam zoBtali przez żołdactwo mo­
skiewskie pp. Seweryn Mieszkowski, Artwiński i 
trzeci którego nazwiska nie znamy jeszcze, pora­
nieni zaś ciężko: pp. Wiesiołowski, Mięta, Kata­
rzyński (przywiezieni do Krakowa), oraz kilka in­
nych osób, których nazwiska później podamy.

Dzisiejsza General Cor. w zagadkowym tonie 
mówł o celu zawezwania ks. Metternicha do Wie­
dnia. Odpowiada ona na domysły, jakoby  poseł 
ten miał przywieść z sobą pewne warunki porozu­
mienia się z Franoyą w kwestyi polskićj. Presse 
ztąd wnosi, że gabinet wiedeński nie dał się zu­
pełnie przechylić ku widokom Francyi, gdyż Au- 
glia nie jest im przyjazną, a gabinet wiedeński 
na jćj W8póluictwo liezył. To wszakże nie zamy­
ka jeszcze kwestyi polskićj ani nie zdaje jćj na 
łaskę Rosyi, gabinetu zaś wiedeńskiego nie prze­
mienia w sprzymierzeńca Rosyi i Prus.

Wczoraj już się rozpoczęły w senacie paryskim 
rozprawy nad petycyami za Polską. Dzienniki 
przyniosły nam sprawozdanie p. Larabita, które 
podamy jutro. Wymienia on niektóze petycye, 3 
żądania ich są bardzo różne co do ostatecznego 
celu wdania się Fran ?yi w sprawę polską, wszy­
stkie jednak dopominają Bię pomocy Francyi. Dzien­
niki półurzędowe pochwalają uchwałę komisyi se­
nackiej, która ufając w mądrość cesarza, radzi 
przejść do porządku dziennego; opozycyjne zaś 
wszelkiej barwy kładą na to nacisk, że przekaza­
nie petycyj ministerstwu nie ścieśnia cesarza, a go­
dniej odpowiada charakterowi korporacyi, która 
się rozbiorem petycyj ma zająć. Zapisali się do 
głosu o ile dotąd wiadomo: pp. Bonjean, ks. Po­
niatowski, Lagueronni&re, ks. Napoleon, LaRoche- 
jaquelein, Tourangin, Boissy i Bourqueney. Przy- 
mówienie się krótkie p. Boissy wskazuje, iż jest 
przeciwnym petycyom.

Gen. Cor. maluje stan rzeczy w Paryżu, a mia­
nowicie, iż w kwestyi polskiej spodziewać się mo­
żna niewątpliwie wystąpienia wkrótce więcej ener­
gicznego, i że do tego posłużyć ma konweneya 
praska za punkt wyjścia. Prawy brzeg Renu do­
zwoli łatwo zapomnieć niepowodzeń wyprawy me­
ksykańskiej, którą uważać należy za ukończoną, a 
idzie tylko o sposobność wycofania się z niej z ho­
norem. Co do kwestyi Renu, wszystkie stronnictwa 
są z sobą w zgodzie. Przedewszystkiem jednak 
zwrócona jest uwaga na Anstryę, którąby chciano 
wciągaąć w swój interes. Godzi tu się przypomnieć, 
że zaraz po konwencyi 8go lutego Gaz. kolońska 
pierwszy raz wypowiedziała, że Ren jest zagrożo­
ny, lubo dawniej uporczywie zbijała wszelkie pod 
tym względem ponawiające się od czasu do czasu 
przypuszczenia.

Ze względu na układy w kwestyi polskiej, 
V  Europe podaje ten nowy szczegół, iż pierwszy 
krok wyszedł od Austryi. Zawezwany bowiem 
przez Prusy gabinet wiedeński do przystąpienia 
do konwencyi z d. 8 lutego, odmówił, a zarazem 
dodał, że dla europejskiego porządku rzeczy cie- 
dość stłumić materyaluie powstanie, lecz trzeba 
się starać o uspokojenie Polski przez system ła­
godności i słuszności, zgodnie z traktatami. Depe­
szę tę przesłano do Berlina wprzód nim gabinet 
paryzki zaprosił Anstryę do udziału z sobą. Ga­
binet wiedeński przesłał do Paryża i Londynu od­
pis swojej noty danej w odpowiedzi Prusom, 
z czego wynikło pierwsze porozumienie się rządów. 
L’Europe, która jest reprezentantem przymieiza au-

stryacko - francuskiego, ufa w przyjście jego do 
skutku.

Anglia trzyma się ciągle na odwodzie. Kilk s dn 
temu lord Palmerston miał według twierdzenia 
Daily Telegraph rozmo - ę z deputacyą, która mu 
wręczyła petycyę w sprawie polskiej. Telegraph 
tak o tem donosi: Lud angielski jest gotów za­
brać głos w tej sprawie, sądząc, że to najlepszy 
sposób, aby zachęcić królową do działania. Wojna 
jest zawsze rzeczą opłakaną, ale zbrojna demon- 
stracya za Polską byłaby zawsze świadectwem 
odwagi; a cóżby znaczył podatek jednego pensa, 
aby dokupić się niepodległości Polski! Anglia 
biła się w Krymie za jednego człowieka; teraz 
należałoby się bić za naród, któremu Rosya przy­
rzekła k< nstytucyę. — Lord Palmerston rzekł: 
Chcielibyście więc panowie, abyśmy nową wojnę 
prowadzili z Rosyą?— P: Wall: Oczywiście, w 
sprawie Polski. — W tym samym duchu mówili 
pp. Medley, Kent i Stedman. — Lord Palmerston: 
Polska widocznie zasługuje na sympatyą. Każde 
podanie powinno być przedstawione przez Sekre­
tarza stanu dla spraw wewnętrznych. Jest to zwy­
czajem. Przyjmuję od panów podanie i doręczę 
je  Sir G. Grey; aby je przedłożył królowej. P. 
Medley nalega na lorda, aby wypowiedział zdanie 
swoje, któreby mogło dać Polakom promyk na­
dziei.— Lord Palmerston: Nie wypada ministrowi 
robić obietnic na przyszłość; wręczę wasze poda­
nie Sekretarzowi spraw wewoętrzuych. Deputacya 
odeszła.— Tyle podaje o tej rozmowie Telegraph. 
Pokazuje się z niej, że gabinet angielski dla tego 
tylko niechoe nic obiecywać, żs nic zrobić dla Pol­
ski niechee.

Gaz. kolońska przedstawia zachowanie Bię An­
glii w sprawie Polski w ten sposób, że przede­
wszystkiem Anglia pragnie utrzymać pokój i dla 
tego unikać będzie wszystkiego, coby mogło Fran­
cyi ułatwić zaczepienie Prus. Dalej Aoglia niepój- 
dzie, mimo sympatyi narodu, jak aby konweneya 
prusko-rosyjska nie była wykonaną. Zresztą dy­
plomatycznie popierać Anglia nieprzestanie Fran­
cyi, ale dalej ani na krok się nieposunie. Owszem 
Anglia mniema, że Bię Francya bez niej nie ośmie­
li działać militarnie. Co zaś dalej wypadnie z 
Polską i traktatami, to najwięcej zależy od tego, 
jak długo i z jakim skutkiem powstanie trzymać 
się będzie.

Const, oestr. Ztg donosi ze Sztutgardn z dnia 14 
b. m., iż rząd pruski rozesłał dwie depesze okólne 
do rządów niemieckich i tskowe otrzymano także 
w Sztutgardzie. W jednej z nich p. Bismark przed­
stawia historyczny przebieg powstania konweneyi 
z dnia 8go lutego; w drugiej wyłaszcza polityczne 
stanowisko Prus i oświadcza, iż rząd pruski nigdy 
nie pozwoli na przywrócenie niepodległego Króle­
stwa Polskiego. Przypominamy, że niedawno dono­
sił był Monitor, iż w Bundestagu interpelowano po­
sła pruskiego z powoda konwencyi z Rosyą, albo­
wiem takowa obchodzi Niemcy ze względu na mo­
żność wpuszczania wojska rosyjskiego w kraje 
Rzeszy niemieckiej (tyczy to Szląska). Staatsanzei- 
ger pjuski zaprzeczył temu. Z powyższego zaś do­
niesienia Oestr. Ztg wypływa, że interpelacya taka 
była prawdopodobnie postawioną, jakkolwiek nie 
urzędownie, a okólne depesze pruskie, o których 
powyżej mowa, Błużą za odpowiedź. Nie było 
nigdy wszakże wątpliwości, aby Prusy chciały do­
browolnie przystać na niepodległość Polski, gdyż 
ten a nie inny cel miała konweneya zapewniająca 
Rosyi pomoc przeciw powstaniu, aby odzyskaniu 
niepodległości przeszkodzić.

Wczoraj obchodzono w Prusiech 50-letnią roczni­
cę powstania przeciw Francuzom, a król położył 
w Berlinie kamień węgielny do pomnika Frydery­
ka Wilhelma HI. Opozycya postanowiła nie brać 
żadnego udziału w tym obchodzie. Na uczcie da­
nej dla kawalerów krzyża żelaznego z r. 1813, 
król zabrał głos, lecz wszystko co mówił, odnosi­
ło się tylko do pamiątki, a żadnej nie było aluzyi 
do obecnych okoliczności, jakkolwiek nie sądzo­
no, aby król tę sposobność pominął, i zamil­
czał o obecnem położenia wewnętrznem. Nie było 
też żadnej wzmianki o Francyi lab Napoleonie, a 
ta wstrzemięźliwość okazuje, jak dalece w tej 
chwili unikano drażnić Francyę. P. Bismark otrzy­
mał najwyższy order pruski, tj. wielką wstęgę 
orła czerwonego.

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
W r o c ł a w  18 marca. Dzisiejsza południowa 

Breslamr Ztg donosi ze Skalmierzyc z dnia 17 b. 
m., iż według otrzymanych tam z Kalisza wiado­
mości, zaszło pod Lądkiem (blisko Konina nad 
Wartą) wczoraj (zapewne 16go) żwawe starcie się 
powstańców z moskalami. Ci ostatni musieli się 
cofnąć. Miasteczko poszło z dymem. Liczba po­
wstańców podawaną była na 3000. Dziś (17) odeszły 
ku miejscu bitwy posiłki z Kalisza, (p. wyżej).

S z t o k o l m  17 marca. Książę Konstanty Czar­
toryski w drodze do Sztokolmu witany bywa po 
wszystkich miastach szwedzkich z największemi 
oznakami radości.

P a r y ż  18 marca. Wczoraj rozpoczęły się w 
Senacie rozprawy nad petycyami pulskiemi. Bon­
jean zaklina rząd, aby spełnił wielki akt sprawie­
dliwości, odzyskując Polsce narodowość. Lague- 
ronnifere mówi, że Rosya powinna wrócić do wier­
nego pełnienia traktatów; w interesie utrzymania 
pokoju głosnje on za przejściem do porządku dzien­
nego. Poniatowski mówi przeciw przejściu na po­
rządek dzienny.

Antoni Klobukowski red ak to r odpow iedzialny,
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Kars papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  18  M arca .
Banknoty po lsk ie  t a  100 z łr .  n. t ip .
K ub le  sr. now e na tn. pol». a g .: ,
T a la ry  p ru sk ia , tn  150 d r .  now . tal.
S reb ro  n o w e ....................................... z łr.
P ółiujp eryały  rosyjskie . . . , . „
N sp oleocd ory  20-fr ........................ .......
D ukaty ho'enderskie ważu,; .  . „

,  a u s t r i a c k i e ..................... .......
L is ty  ta s t .  g a l. i  k c p . na  a. k c o . >

> .  B na w al. ,
O b lig a cje  intlom n. ^  tu p  o na11’1 » 
P o ty czk a  nar. s  r. 1854 bo® ku|*. „ 
A k cye kolei g a l. b e t  kup- ' bot 

dywidendy t  wpłatą P  Iną . „
L isty  zastawne p o lsk ie  > Vup . >.łp

W ie d e ń  18 Marca, (t lągr.)
5*/, M e ta l ik i ............................................
5°/0 Pożyczka narodoTt?. . . . 
Akcye banku naroit.-toogo wind. ,

banku kredjto o. . .
S r e b r o ..................................................
I.oudyu , 10 t u i .  .» t rt  . . .
' u*Ł,t poj- dyue*>..........................

W ie d e ń  17 Marct. 
lo ż y  czka skarbowa:

5 •/„ Metaliki na wal. auetr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5°/, Metaliki fla non. konw. . .
5 •/„ Obifg. indem, niższćj Austryi.

* * w igierskie. . .
b \  „ „ chor w. slow. baa.
5°/, ,  „ galicyjskie . . .
5 •/, .  „ bukowińskie . .
5°/u r , siedmiogrodzkie.
5°/, Pożyczka nowa wcoecks. . . 

lA sty  zastawne:
%'/, Banku narr.d. S letnie. . . . 

,  ,  . 1 0  letni Cw . . .
,  II miesięczne. . 

r „ losow. w wal. anstr,
1% Tow. kred. galicyjskie. . . .

Pożyczki loteryjne:
Losy poi. skarb, i  r. 18S9 cało..

„ „ .  x r. 1854 na 4*/,
„ „ „ » r. 1860 ca łe ..

Bilety rentowe Como.........................
Losy zakładu kredytowego. . . .

„ tiyaHtskie na 4 ‘/i%  . • • •
„ ieglugi par. na Dunaju . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm ,  40 „
„ Księcia Paltly .  40 „
„ Księcia Clary „ 40 „
i, Hr. St. Geuob „ 40 .
w Miasta Budy ,  40 „
„ Ks. Wiuuischgr&t* „ SO „
„ Hr. Waldstein „ 10 „
„ Hr. Keglewicza ,  10 ,

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku narod. austr. . . .

,  zakładu kredytowego . . .
,  ieglugi parowćj na Duflkju 
a kolei północnćj Ce*. FerA .
,  ,  rządowćj.......................
B ,  zachodniej Ca* Elśb.
„ s  Paxdubiciddj..................
,  „ Hadcisańskićj. .  . .
s  .  Południowej..................
,  „ Gaiicyjslcćj . . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. boL. . 
Augsburg 100 zł. aadr.. .
Berlin 100 talar. . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piaas. . . 
Hamburg loo marków . .
Lipsk 100 tal.......................   .
Liworno 100 lirdw . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie korony.......................

„ pół korony . . . .
,  dukaty ns wagę .
,  .  o : rączkowe

Złoto al m arco .......................
Napoleondory..............................
Suwereny.....................................
Fryderyki.....................................
L u id o r y .....................................
Suwereny angielskie . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro .........................................

,  kupony........................   .
Talary zw iązkow e...................
Pruskie Mlety kasowe . . .

3}® iS* *s  *
2 ,3

i 6
S 4a *
8 «

■M1a  4)

L » Ó W  16 Marca.
Dukat holandcrsH  .......................

„ auztryacki................................
P< ł. mperysł rocyj «ki.........................
Kubal msyjsH.....................................
Talar p r u z k i ....................................
Listy zast. gad b e *  kuj. w . , u s a  .

w .  » , • w mor., z. .
Ob lig: indemn. bez kuponu . . . .  
Potyczka narodowa bez tu po na . . 
Akcye gaL kol*i żel. Kurni. T.udw.

W a r u a & w a  16 Marca.
Półimperyzły................................. rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  „

kupon .....................
Listy zastawne HI okresu . . rubli

kupoi ..................
Akcye kolei tal- warszawsko-wied. . 

„ „ „ warszaw.-bydgosk.

W r o o l& w  17 Marca. 
Banknoty auotr. w taon. *ow€j. 
Polskie bilety banki,wc . . . .

,  Listy zastawne................
Poznańskie Listy zastawne 4% .

r
Obligi kolei krak.-»/l>«iiói. . .

P a r y ż  16 M rca 
Renta 3 % ....................................

żądają pŁ.cą
393 387

H 7 I l i ,
58

114) 113)
9 45 9 30
t. 25 1 S 10
5 58 5 48
a 61 5 50

7 ó } _ 77( —
t 2 f - 8 l j  —
7 4 J - 7 3 ? -
81 — 80 -

*11 769
1 0 'j 99)

tłr. o -nt.
*74 40

81 15
799 —

213 20
114 35
I 5 —

a 48

68 Ł0 08 60
80 95 80 85
74 40 74 30
88 - 1 87 60
74 25 73 75
73 75 73 25
72 15 72 25
72 - 71 50
72 25 71 50
04 50 U

104 9 104 60
101 - 100 75
10o - 99 75
85 ŁO 85 25
78 - 77 50

153 50 153 —
92 75 92 25
93 10 93 -
17 25 17 —

135 50 135 30
123 - 122 -
100 - 99 50
98 - 97 —
37 75 37 50
36 50 36 - -
37 25 36 75
37 - 36 75
36 75 56 50
22 — 21 50
24 — 23 50
17 — 16 75

798 — 796 -
211 10 210 80
132 — 430 —

1885 1883
233 - 232 —
152 — 151 50
130 75 130 50
147 - 147 —
272 — 271 —
213 — 212 —

97 30 87 20

97 V 87 30

86 50 86 40

115 20 115 10
45 70 45 60

15 60 15 75

5 50 5 48
5 50 5 48

9 21 9 20

9 69 9 65
9 40 9 35

11 58 11 54
9 47 9 42

114 75 114 50
114 75 114 50

1 72 { 1 71)
1 721 1 71)

5 47j 5 42
5 48) 5 43 )
9 44 9 30)
1 81) 1 79
t 73 1 71

77 68 77 8
81 60 80 95
72 75 72 -
80 98 60 23
214 50 212 25

99 16 88 91
— | 8G

15 — 14 98
— -  14

77 — 76 50
89 25 —

87 j)

“ -

90)
— 89)

- —

Konsole
L ń ń d y a  16 Marca.

Przyjechali od 17 do 18 Marca rb.
HOTEL POLLERA. Bolesław hr. Stecki z bratem 

Antonim w. d. z Paryła. Gustaw Hartman Dr. med.

łffert pr. z Lambaoh. A. Kastner kup. z Niemiec, 
arya Koczorowska w. d. z Pozoańskiego. 
Wyjechali: Aleksander Jzżwiński w. d. do Lwo-

II :TEL DREZDEŃSKI. Walory Dobroslelski z

z Królestwa
Wyjechali: Gartner kup. do W rocławia. Robert 

Rciciiezheim kup. do Wiednia, i .  K i  do Poznania.

O D E Z W A .

G dy te raz  b a rd z iś j n iż  k iedy , da la  się u -  
czuć p o trzeb a  p is e m k a  lu d o w eg o , p o lity ­
cznego, z am ie rzam  p rze to  za p o m o cą  zn a ­
nych w  k ra ju  p isa rzy  lu d o w y ch , a m ian o ­
w ic ie  p . Ludwiki Leśniowslcićj, w y d aw ać  

tu  w  K ra k o w ie  G aze tę  lu d o w ą, 
pod tytułem:mm ze ś w ir a ,

która dw a razy w m iesiąc, od Igo  Kwietnia 
rb. poczynając, w sporym zeszycie wycho­
dzić będzie. —  Podąjm ując tę, na dzis dla 
dobra ludu niezbędną pracę, —  mam nadzieję, 
że szanow na Publiczność, a szczególnie W  W . 
Prnbi szczow ie tak dla dobra kraju, ja k  zwa- 
żąjąc na moich ju ż  zasłużonych krajowi w spół­
pracowników, zechcą mieć udział i wspierać 
liczną prenum eratą wspomnione pismo.

Cena tegoż rocznie 3  złr. w. a. —  półro­
cznie 1 ztr. 5 0  cent.

Prenum eratę przyjmuje się najmniej półro­
czną w B i ó r z e  R e d a k c y i ,  pod liczbą 48 6  
przy ulicy Grodzkiąj.

Uprasza się w szystk ie krajowe czasopism a,

umieścić raczyły. 
(2153 1 -3 ) Redaktor o lf owledziolny,

R o m a n  K i e r e s .

68 75

93?

Pociągi osobowe na kolejach ieiazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do W iednia  7. -ano; s. so  po po- 

łndniu~  do Maczek 3. 30 pa południu 
(gdzie nocuje)~<to Wrocławia 8 r»no~  
ao Ostrawy (prz a  Bogumia (Oderberg) 
do Frus) * rsno. ~  do Lutowa  10. 30 
rano; 8. 30 w ieczór~  do Przemyśla 
6. 15 rano — do W ieliczki 11. rano. 

i  Wiednia do Krakowa  7.15 rs.no; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rauo. 
z Granicy  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 17 prze.: 

południem; 2 15 popołudnia. 
ze Szczakowy  do Granicy  U . 16 przed południa*;

j  26 po południu; 7. 56 wiaezór. 
zo Lwowa  do Krakowa 5. 10 rano; 4.1 0  wieczó.. 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — r. Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Od. rberg) do Brus 5. 
17 wi- ozór ~  ze Lwowa  I. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano zz z Przemyśla 7 
28 wieczór ~  z Wiedozki 6. 20 wiecaóf.. 

do Przemyśla z Krakowa  4. 43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wiegzór.

CENNIK NASION
zn a jd u jący ch  s ię  w  r. 1 8 6 3  n a  sp rzed aż

T o w a rz y s tw a  g o s p .- ro ln . K rak o w sk ieg o , 
l i ic a  Siewzka Nr. 207/335/6.

-------------------- złr. c.
B u r a k i  c z e r w o n e  j i a s t e w n e ,  wiel­

kie o k r ą g ł e ,  OberdorLkie szczególoiój 
plenne, garniec ceut. 80 . . z  opakowaniem — 86

I lu r a lr i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie podługowatc, garniec cent. 70 . z opa­
kowaniem ...........................................................— 76

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po- 
dlugowate, garn. cent. 70 . . . . z  opak.— 76

i a r a k i  m i e s z a n e  p a s t e w n e ,  czer­
wone z żoł emi, wielkie podługowate, gar­
niec centów 7 0 ..................... z opakowaniem — 76

(wszystkie te cztery gatunki rosną w połowie 
nad ziemią), 

l a r c l t e w  p a s t e w n a  angielska b i a ł a ,  
zielono-głowiasta olbrzymia, wydająca mar- 
chew do funtów wielkości 8 (garn. xłr, A
centów 5 0 ....................................................funt 1

I. u ceru  a  o r y g in a ln a  Francuzka,
(medicago sativa), na grunta żyzne, a su ­
che, bez opakowania, garniec........................... 3 50
a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (lolium perenne- 
tenue) drobnolistkowy, na gazony, ganrec — 80

Ten sam do zasiewu na paszę, korzec złr. 22, 
g a r n ie c ..................................................................— 70

22, garniec . . — 70

funt jłr. 5 .......................................................łut— 16
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we­

dług cen targowych.
iJasiona jarzyn z ogrodu szkoły rolniczćj 

w  C z e r n i c h o w i e :
C e b u l a  holenderska i zwyczaj o a, łut po 15 cez- 

iw.— k a l a r e p a  biała i nieb. po 20 centów.—

sio ged. szwajcarska po 10 cent. — F a s o l a  o. 
Ikowa lut po 20 cent , — perłowa funt po 1 ztr 
szp a ra g o w a  funt po 80 cent. — G r o c h  cukro- 
wczesny funt 75 cent, i Groch Prince A l  beri  
75 cent. funt. — R z o d k i e w  lut po  10 cent.

Nasiona z produkcyi Kleczy -górnśj

’W  razie przesyłki, za opakowanie dodaje 
się przy każdym garcu po 6 centów — 

•ei ct. 30 — ed pót-korca Ct. 50. a od kor- 
10 w. a. (2155-3 -4 )
Listy nadsyłane z pieniędzmi przyjmują się

O bw ieszczen ie.
Dnia 14gn K w ie tn ia  1 8 6 3  r. odbędzie się 

w c. k. Pow iatow ej Dyrekcyi Skarbu w T a r 
nowie publiczna konkurencja  w celu udzielenia 
zarządu g łów ną trafiką tytuniu w Tarnow ie.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem stęplo- 
wym na 5 0  kr., w ykazem  pełnoletności, po­
świadczeniem m oralności i stanu  majątkow ego, 
w końcu w adyum  100  złr. lub kwitem c. k. 
K asy zbiorow ej w Tarnow ie na takow e, do 
dnia 13 Kwietnia 1863 r. o godzinie G wie­
czorem przedłożone być powinny c. k. Pow ia­
towej D-yrekcj i Skarbu w Tarnow ie.

W roku administracyjnym 1862 w pom ie- 
nionej trafice głównej było w obrocie: 
tytuniu fnt. 9 3 2 3 6  w artości 87181  złr. 9 7 1/2 cnt. 
znaczków  stęplow yeh n 2 3 5 0 6  „ 7 9

Razem 11 0 6 8 8  złr. 7 6  '/a cnt. 
Bliższe w arunki otrzymania zarządu Loliką 

głów ną, jak o też  wykaz dochodów tej trafiki, 
m ożna przejrzeć w c. k. Pow iatow ej Dyrekcyi 
Skarbu w T arnow ie , lub w Dyrekcyi urzędów 
pomocniczych c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie. ( 2 1 5 7  2  3 )

Z c. k. Krajowej Lyrekcyi Skarbu 
w K rakow ie dnia 7go Marca 1863 r.

V l f A W n V V  W Sil6 w!eka P°s>»da- 
J C i  CnA ~  *  I R  j^oy Wiadomości x ka­
żdej gałęzi gospodarstwa wiejskiego irax Jasowego 
znający płodosmian i wetenaryą praktyczną, szuke 
swym zdolnościom odpowiedniego umieszczenia, może 
przyjąć obowiązek zaraz za zadatkiem. — Adres: 

ostatnia poczta Wieliczka. (3184 -3-3)

D R Z E WO  O P A Ł O W E
dębowe*

sprzedaje sie0
pod Ł. 413 przy ulicy Różannej.

Saga leśna koszluje 7 złr. 50 cnt. w. a.
które stróż na miejscu odbiera i drzewo

wydaje. (1 9 4 5 -1 6 -)

KP CS O  M  M3 S i  TA- 
na LOST KREDYTOWE

do ciągnienia 1*® K w ietn ia  1863, z głównemi wygranemi
złr. 250.000 — 40,000 — 20,000 itd., po cenie 

Kir* 3  c e n t .  5 0  — i 50 cent. na stępel,
opatrzone podpisem Domu handlowego hurtownego

J a n a  C. Sothen  w  W iedn iu ,
s ą  j e s z c z e  d o  n a b y c i a  (215 4 -3 -1 3 )

u J ó z e f a  B a r t l a  W Krakowie.

P Ł T N  o z d r a w i a j ą c y
( l le s l i tu t ions fluid)

d l a  H O M I
Franciszka Jana hwizdy w  Korneuburgu,

od narodowej Akademii Wiel 
k u j Brytanii dla umiejętności, 
handlu i rolnictwa zaszczycony 
w  ro k u  1862  w ie lk im  sreb rn y m  
m ed a lem  i w  m a sz ta m ia c h  JM  
Królowej Angielskiej i JM. Kró-

■■ - TJ«rrv‘w«)*‘'- " “W AA  1(1 Fruskie9°< Js k  to  dow odzą
f i ®  F 'FE R 'D  f  ch lu b n e  u zn an ia  w y rab ia jącem u
lawiai iŁ 4 I F  te n  p jy a  przez  do tyczące  u rzęd a

m  -sz ta le rsk ie  p rze s łan e , z jak  najlepszym skutkiem używany; —- o k azu je  się  n ad zw y ­
czajn ie  sk u teczn y m  n a w e t w zad aw n io n y ch  c h o ro b a c h , k tó re  już i w y p a lan ie m , p o ­
s tro n k am i w łó s ien n em i i m o cn em i n a c ie ra n ia m i w yleczyć się  n ie  dadzą , ja k o  t o : na 
niemoc to kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach na zbezwładnienie żył, na reuma­
tyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. —  utrzymuje konia wytrwałym i raźnym na­
wet, pi zy najwięksżem natężeniu do najpóźniejszej starości i służy szczególnie do wzmo­

cnienia p r z e d ,  a do powrócenia sił p o  większych trudach.
Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w . a.

Mniąj jak  2  flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie liczy się 3 0  c. w. a. 
ą f i j g r  P ra w d z iw y  do n a b y c ia :  

w  K r a k o w ie  u pana m , J a w o r n ic k ie g o
w Bochni u p. Pawła Niedzielskiego,
„ Brzeżanach u p. J .  Marguliesa,
„ Brodach u p. Kosickiego,
„ Czerniowcach u p. Ignacego Schnircha, 
we Lwow ie u p. K. Iskierskiego,

„ „ p. F*. MiJcolaschcij
„ w p. A, Berliner aj
„  „ p. Zygmunta Buckera,

w Leżajsku u p. J. Hirschfelda,
„ Nowym -Sączu u p. Korterkiewicza, wdowy,

w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i Syna.

P ły j  jirie* pana F. J. Kwizdę, właściciela apteki w Kornenbargn wynaleziony, prze* niego 
podpisany i płynem  uzdrawiającym ( R e s t i  t n t i o n s - F l n l d )  nazwany, został przezemnie zbadany 
i n inl się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe wyrobienie i stosunek swych 
części składowych. Użyty w urzędowćj I prywatnćj praktyce, okazał ulę w słabościach na etykieoic 
każdej flaszki znajdnjąoyoh się, _ _
skutecznym, i może byó poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

w nabrzmieniu żył.
Powyższo świadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własnem pismsm i podpisem, ora* przy- 

c śaloną pieczęcią. Dr. Knauert, w. r.
(L . 8 .) Nadłckarz dla koni wsłystkich królewskich nadmasztalui, aptekarz I. kla­

sy I techniczny Dyrektor baaku do zabezpieczenia zwierząt dla Niemiec.

Wielmożny Panie!
Pociytoję sobie to za przyjemność oświadczyć Panu, ie  z Płynu uzdrawiającego przez Pana wy­

robionego, uczyn'łem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  nó g  najulubleńszego konia JM. Królowej z do­
brym s'utk em. Wielmożnego Pana uniżony sługa

L ndua. Royal Move, 20go Grudnia 1863. -W. hangivirthy, lekarz koni J. M. Królowćj.
(2  34-11-121________   W .  Meyer, Nadmagrtaler* J. M. Królowej.

w Oświęcimie u p . Stanisława Dołkowskiego 
„ P rzem yślu  u. p. F. Geidelskiego i Syna, 
„ R zeszow ie u p. <7. Schaittera i Spółki.
„  Radziechowie u p. A. Jaśkiewicza,
„ Samborze u p. J  Riedla,

„ n p . J .  K r i e g s e L s & n u ,

w Stanisław ow ie u p. R. Switalskiego, 
n Tarnopolu u p. Andrzeja Morawetza,
„ Tarnow ie u . p. J. Jahna.

Wieliczce u p. B. Wontorka, wdowy,

Zdanie Szlachcica Polskiego 
o sprawie narodowej.

Zakaz w monarchii austryackiej tego w Bru- 
xelli drukowanego pisma został reskryptem wys. 
ministerstwa policyi za świadectwem rezolucyi 
ck. Dyrekcyi Policyi w Krakowie z d. 1 Marca 
1863 Nr. 1196 zniesiony. (2162-1)

Rozprzedają Księgarnie: we Lwowie Milli- 
kowskiego, w Krakowie Grzybowskiego po 
cenie 10 centów.

i W i e l c e  s z a n o w n y m  D a m o m  d o  z a p o b i e ż e n i a  w y p a d a n i u  w ł o ­
s ó w ,  o r a z  w s z y s t k i m  ł y s y m  d o  o t r z y m a n i a  w ł o s ó w  n a p o w r ó t ,  
p o l e c a m y  w  s w ó j  s k u t e c z n o ś c i  j o d y n ą  i w  1 ,0 0 0  s z c z ę ś l i w y c h  

w y p a d k a c h  j a k o  s ł y n n ą  u t r w a l o n ą ,  c k .  u p r z y w i l .

najsilniejsza Pomadę do rośnięcia włosów

„ M E D Y T R Y N E “
w  p o ł f l c z e n iu  z

Wschodnią wodą do rośnięcia włosów i brody,
które  to artykuły uzyskawszy już europejską s/ynność, czynią wszelkie 

dalsze w ychw alanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w  słoikach lub flakonikach po 

1 x ł r .  8 0  c e n t .  w  następujących składach: 
w W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a  11 e g o ,  „ a l te  W ie d e ń , 

H a u p ts t r a s s e  N r. 3 7 ,“ w  ck . A p te c e  n a d w o rn ś j .
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły;

W  K R A K O W I E  Handel p. J r . U n ia , jako główny Skład
dla Galicyi zachodniój, oraz Handel ID e o n a  F e i n t w c h a .  —  We 

L W O W IE: p. A d o l f  B e r l i n e r  i P S o t r  M i k o l a s c l i  aptekarze,
w Bilska p. A. Herrmann apt. 
n Bochni p. Paweł Niodzielski. 
„ Bobroe p. Jakób Czara k apt. 
B Brzeżanach p. Józef Żrnin- 

ko-.vski apt. obw. 
„ . „ p. Barach F a-

d- nhecht.
,  Baczacza p. M. Lii echtitz. 
,  Cieszynie p. E. F . Schróder. 
n Czerniowcach p. J. Toma- 

nek apt.
> n P* tg. Schnirch.
„ Dębicy p. J . F. Masłowski 

aptek.
„ Dohromiln p. Antoni Gro­

towski apt.
,  Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz.
B Jarosławia p, Bohus apt.
B Jaworowie p. Władysł. La- 

c howicz apt.

w Kołomyi p Sterohell Jakiib
n n PP* ttosen i Kohn.. 
n Komarnie p. A. Emperl apt. 
B Lisku p. Monaczyński apt.
B Monasterzyskach p. J. Lip-

sthfltz.
„ Ołomuńca p Koberg.
„ Opawie p. F r. Brnnner apt. 
n Przemyślu p. Edward Łfa- 

chalsiu.
n Przeworsku p- Fehks Swi- 

talski apt.

w Stanisławowie p. I. Toroa- 
nek apt.

„ Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

„ Stryju p. Sidorowie* apt.
B Snozawio p. Worell apt,
„ Tarnopolu p. K. Latinek.
B B p. A. Morawctz. 
„ Tarnowie p. Józef Jahn.
„ Traskawcu p L. Kleczko­

wski aptek.
Turce p. A. Czyrniański.

Iładowcacl- p. Sehnirsh. IB Wadowicach pani Bonges
Jan Krzyżano- 

Ferdynand

„ Bozdole, p 
wski apt.

„ Kzeszowie 
Sehaitter.

,  Samborze p. J- Ktiegseisen
aptekarz^ob wodo wy.

n n V* Itiedel
aptek.

„ Sanoku p. J . Jaklitsch.

wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef ICo- 
drębski.
Zhorowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żułkwi p. K. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żnrawnie p. Władysł. Po- 
Łtępski apt. (1906-13-)

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlow e w więcej jak  400 miastach Europy.

SKŁAD
g o to w y c h

wojskowych kamaszy
p a r a  od  2  z l r .  4 0  c e n t.  do  2  złr. 8 0  c. 
p a r a  b u tó w  od  4  złr. 2 0  c. do  5  złr. 5 0  c. 
R z e m ie n i  m a s z y n o w y c h  w e  w sz e lk im  
ro d z a ju , ja k o te ż  S k ó r  w  ró ż n y c h  g a tu n ­

k a c h , z n a jd u je  s ię  u

B r a c i  M cier
w W I E D N I U ,

(Leo p old stad t, grosse Mahrengasse Nr. 19). 
Na żądanie przesyłają się próby za pobra­

niem należytości przez pocztę. (2188 1-7)

Sławny Balsam
Vetoryniego.

Ten nieporównany, przez różno Towarzystwa u- 
ezono aprobowany 1 di» zadziwiającej skuteczności 
w rozmaitych słabościach od iat wielu w kraju i 
za granicą używany środek, bez reklam i prze­
chwałek z każdym dniem niezbędniejszym i pos ;u- 
kiwuńszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem, reu­
matyzmem itp. dotknięta 1 tak cwany tic d e a l  on 
r e u z  w najkrótszym esada nacieraniem znpołoie 
uzdrawia, fluksye, ból zębów i głow y cudownie pra­
wie odejmnje, w szkorbuoio zastępuje wszelkie naj- 
bardziój zalecano środki. Na rany wszelkiego ro­
dzaju okazał się  środkiem najskuteczniejszym, i 
dla tych swoich” nadzwyczajnych własności w la­
zaretach wojskowych wiodeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jsk  
dowodzą liczne i pochlebne zaświadesenin najzna­
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym 
Składzie.

Jako środek hygieniozno -  toaletowy ma tak­
że niepoślednie miejsce, albowiem używając gc 
w ozwartej oząśot z wodą aiotylko niszczy piogi 
ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi 
zmarszczki. — Do płukania nst s wodą użyty, 
zęby od psucia szczególniej tak zwanćj caries zn- 
ohowuje, nieprzyjemny odór zapełnię od iala i dzią­
sła  wzmacnia.

Opis używania załączony jest przy każdćj fla- 
szoe. Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, naj­
przyjemniejszą woń wydąjo.

F lakon  balsam u kosztuje 1 złr. KO 
centów. (1900-11-)

Skład główny utrzymają:
W KRAKOWIE: p. J . J a h n ,  p. J . M. 

W a lt e r  i v. B l o l ę d i i ń s h ł  apt. pod 
„Barankiem." WcLWOWIE:— p. Adolf 
B e r l in e r  dąwniśj Laneri, p. P . M l  
k o la s tc li  ż.pt. i p. J B o n ifa e y  StSl- 
le r .  — W OPAWIE paa A d o l f  H a n ­
k e . — W PRADZE p. J . F i i r s t  apt. 
p o d  „białym Auiolem.“ — W SANOKU 
p. J ,  J « K l l t S C l l  —  W  R Z E S Z O W IE
S e h a it t e r  i  S p ó łk a .  — W WIE 
DNIU: „ R e d a k e y a  P o s t ę p u . 1* 
p. J . W eiSS, apt. „pod Murzynem, i p. 
J.Voigr, apt. „pod Królem Węgierskim" — 
W ALTONIE: PriestCJT. — W HAM­
BURGU: L ouSs J fa m e s  M a y o r , 
CwOttlielf V oSS , F o u ls  K r ie g e r ,  
S o ld ie r ,  B r e m e r ,  W il ia m  e i  
R o b e r t s o n .  — W NOWYM JORKU: 
B e r e m lts o h n . — W WASZYNGTO 

NIE: J u l iu s z  L e sse r .
Na prcwinoyi mają g o : 

w BIAŁEJ p. R. Fijałkowski, — w BIL8KU p. 
J . Hanke i p. G, Johanny apt. pod „Ciernym Or­
łem. “ — w BOCHNI pan Paweł Nie izielski, — 
w BUCZACZU p. Lipechutz, -  w BURSZTYNIE p 
Nęeki aptek., — w BRODACH p W. H. Klaber I 
p. Neustein aptekarz, — w BRZEŻANACH p. 
E. Moerl i p. Fadenhecht apt., — w BRZOSTKU p. 
Porfiry Zieniewioz apt. — w CZERNIOWCACH p. 
J. Różański i p. Ignacy 8ohnuroh, — w DEMBI- 
CY p. Józef Masłowski aptek. — w DZIKOWIE 
p. Narcyz Giżyoki, — w GLINIANACH p. Hełm 
apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt. — w HU8- 
8IATYNIE p. Grzybowski apt. — w JAROSŁA­
WIU p. J. Rohm aptek., — w JAW'OROWIK p. 
Gawlikowski kup. , w KAŁUSZU p. Szlesinger 
apt., — w KAMIEŃCU PODOLSKIM p. D. Petalas 
apt., — w KENTACH p. S, Mrozowski — w KO­
MARNIE p. Eroperlo, — w KOŁOMYI p. Knp. 
fermann i p. J»n Sidorowie* ap t,— w KRAKOWIE 
Apteka „pod złotym Słoniem,“ — w KRAKOWCU 
p. Dobrcański pooztmistrz — w KROŚNIE p. W. 
L. Chodackl apt. —, w KRZESZOWICACH p. 
Stehlik, — w LEŻAJSKU p Maresch apt. — 
w LUBACZOWIE p. Marcsch apt. — we LWO­
WIE p. Kbenger aptek, „pod Węgierską koroną,“ 
p. Ranker apt. dawniej Tomaneh, Apteka „pod zło­
tym Lwem i Apteka pod złotym Słoniom, 
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda eptek, — w MOŚCIS 
KACH p. J. Szaltot aptek. — w NAROLU p. Fe- 
derbusoh, — w OŚWIĘCIMIE p. Wrł»dysław Po- 
laszek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayer i 
p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński. — w PRZE­
MYŚLANACH p. Międlioki, aptek. — w PRZE­
WORSKU p. Feliks Ś witalski aptek., — w RA 
WIE p. Diestel aptek. — RADZIECHOWIE pm 
Aleksander Jaśkiewioz aptekarz. — w ROZDOLE 
p. Kornberger aptekarz. — w RYMANOWIE p. 
IS. M. Burski a p t . -  ROZWADOWIE p. Karol Ma­
recki, — w liAMBORZE p. Gilatowuki, p. Ried- 
i Kriegseisen aptekarze, — w SOKALU p. Mussil 
apt., — w SKALACIE pan Dziembowski aple- 
ta rz ,— SOKOŁOWIE p. Danosak a p t . -  wSTRZY- 
ŻOWIE p. Zajączkowski apt. — w N. SĄCZU P 
Kosturkiewioza ‘ spadkobiercy, — w STANISŁA­
WOWIE pan W Mejcwski i pan i ŚwitaLk' a- 
tekarze, — w STRYJU p-tn Edward Kornber­
ger aptekarz, w SĘDZISZOWIE P- ■fan ho- 
wuacki apt. — w SIENIAWIE p»“ Edward Mań­
kowski apt. — w TARNOPOLU P - j ^ f a w e t z ,  
- w  TARNOWIE p. J . Jahn. — w TURCE p. M. 
Piątek aptek. - -  w WADOWICACH p»# q rocki,
— w WIELICZCE p. F. J- W ontorek,— ,  ZALE­
SZCZYKACH p. J. Kmlrębski. — ZATORZE p. 
Winnicki apt. — w ŹOŁK^YI pau Krzyżanowa.] 
apt., — w ZŁOCZOWIE p- Pstoschapt. — w ŻU- 

RAWNIE P- Posfępski apt.
{ | P ( P .  Przedsiębiorcy, którnyby sobie życzyli 

mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się zgło­
sić do jodnego * głównych Sl ładów powyźdj umie­
szczonych.   _
Podpisany poleca szanow nej Publiczności sw ój 

nowo urządzony

pod godłem:
„ M i a s t o  R z y m “ (zur Sladt Rom), Al­

brecht,strasse N r. 17 v/ W RO CŁA W IU . 
(1843-14.) E .  A s t e l .

od
^Ę ^N B . Elegancko urządzone pokoje 
10 do 15 srebrnych groszy za dobę.

Dnia 17go b. m. między 3cią a 4tą popołudniu 
zginął mi

PUGILARES czerwony,
w którym znąjdowafo się 150 talarów pru­
skich, tysiąc kilkaset złotych w banknotach 
rosyjskich i cztery fotografie. Oddawca lub 
ktoby wskazał osobę zgubę posiadającą raczy 
się zgłosić do Hotelu Saskiego Nr. 44 gdzie 
wynagrodzenie otrzyma.

(2 91-3) Wiesiołowski.

Korzeni i Win

w Głównym Rynku p o d  L. 39 
w domu W<J° Kirchmayera 

W  K R A K O W IE ,
o t r z y m a ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

H E R B A T Y
p r a w d z i w e j

karawanowej
z  K a z a n i a *

w  p a c z k a c h  o r y g i n a l n y c h  o p lo m b o ­
w a n y c h  p o  '/ 4 ‘/ 2 i 1 f u n t o w y c h  p o  

c e n a c h  4 ,  5 ,  6 ,  7  i  4 0  z ł r .  w .  a .
(1901-13-)

STEOP CHRZANOWY
Z JODEM

p r z y g o t o w a n y  p r z e z  P P .  G r i m a u l t  i 
S p ó ł k a  a p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,  n a  u l i c y  
F e u i l ł a d e  N . 7 , p o s i a d a  d o w i e d z i o n ą  

w y ż s z o ś ć  n a d

TBWEU RYBIM.
--------------------  (I680-6-)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Faryzkich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak rówmez na za­
sadzie licznych pochwał kilknnastu AfeademłJ 
iied y o zay o h , syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zużywanie 
T r a n u  ry b ieg o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowitka; jednem słowem 
jett on najsilniejszym zo wszystkich środków krew 
oczy-zczającyeh, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
utrudza on żołądka, juk jodan, p tasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko Eieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a ze n a re ,  ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami nossącemi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje się

NAMEDNIEOT EXTRAKT PEPS1NY
p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta- 
raułej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądku, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące.

Cena 2 zł. 80 kr.; za opakowanie 30 kr
Znajduje się w Warszawie w sk.adzie materyałów 

aptecznych p. Mrozowskiego, ulica Podwale Nr.482, 
we Lwowie, u p. Tomanka syna, w Krakowie u p. 
Molędeińskiego, w Wilnie n p. Chrościckiego i w 

Kijowie u p. Marcinczyka.

Dla PP. Właścicieli lasów!

Dyrekcja dóbr Państwa Izdebnickiego
tn» do sprzedania 10 cetnarów zeszłorocznego

Nasienia świerkowego,
p o  3 0  z ł r .  c e tn a r .

Można takowe nabyć i w mniąjszych ilościach.
Zamówienia pod adresem: „Dyrekcya dóbr 

w ledebniku w cyrkule Wadowickim," przyj­
mują się za pośrednictwem frankowanych li­
stów. (2171-3)

a la Smolka 
16 złr. wal. austr.

ca ły  u b ió r ;  w y ro b io n y  u m y ś ln ie  p o d łu g  
m o d y  n a ro d o w e j, c z a rn y  z  d e lik a tn e m i 
b ia łem i b rz e ż k a m i, o d p o w ie d n i s z c z e g ó l­
n ie  n a  c a łe  u b io ry , b a rd z o  trwały, ta n i 
i e le g a n c k i ; sp o d z ie w a m  s ię  p rz e to  li­

czn y ch  z a m ó w ie ń . (2U7-4 6) 
N a  c a ły  u b ió r  p o trz e b a  D j 2 ło k c i  

w ie d e ń s k ic h ; c e n a  ło k c ia  s z e ro k o śc i 7/4 
3  złr. 6 0  c e n t , m o ż n a  o tr z y m a ć  ta k ż e  
za p rz e s ła n ie m  n a le ż y to śc i p o cz tą .

R e o p o l t l  P u c  ft* tv  W i e d n i u ,  
z n a n y  ja k o  n a j ta ń s z y  H a n d e l  S u k n a ,  

„Fleischmarkt Nr. 10.u

Zaświadczenie.
Cierpiąc od lat 26 na reumatyzm w n o ­

dze prawej tak, że zupełnie byłem niedo­
łężnym, zawdzięczam wyleczenie moje je ­
dynie sm arowaniu Balsamem Vetoriniego.

Dodając jeszcze, że roku przeszłego 9 ty­
godni w łóżku leżałem, nie mogąc się r u ­
szyć z miejsca, — uważam skutek balsamu 
Vetoryniego za tak zbawienny, a co do 
mego cierpienia właściwie cudowny, że po­
czytuję sobie za obowiązek polecić go wszyst 
kim na reumatyzm cierpiącym jako ś ro ­
dek nieochybny. (aos4-4-t>)

Rzeszów dnia 31 Stycznia 1863.
Ferdynand Spithal,

Jako świadkowie
St. Praszil, —  Ferdynand Schailter.

T E A T R  P O L S K I
BOD DYREKCYĄ

J * /  I i M V S Z A L  V R E I W R A .

W e  C z w a r t e k  d n i a  1 9  M a r c a  4 8 6 3 .

1MIE albo MAJĄTEK.
Komedya w 5ciu Aktach, wierizem pjzez J . KorzO* 
_________________  nlowskiego._____________

W Drukami „CZASU.* Rządca Drukami, Antoni Rother.


